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OSOBISTE PUBLICZNE PRZEŻYCIA. 


Dawno to było, gdy i ja byłem dzieckiem. 

Zapewne i moje życie obfitowało w piękne i wzniosłe wypadki, mo- 
gące stanowić temat dla zdolnego opowiadacza. Jeżeli zaś zdecydowałem 
się mówić o moich publicznych przeżyciach, nie czynię tego z pewnością 
ze zarozumialstwa. 

Tak się dziś powszechnie odsądza żydów od narodowych uczuć 
polskich, że we mnie żal wzbiera, gdy patrzę w moją piękną i górną 
przeszłość, wypełniona jeśli nie wyłącznie, to z pewnością przeważnie 
pracą dla Narodu i marzeniem o wskrzeszeniu niepodległej Ojczyzny. 

Nie zajmywałem żadnego wybitnego stanowiska — zwyczajny, 
szary człowiek, może tylko goręcej odczuwałem i z większym zapałem 
oddawałem się tej pracy, która mnie z jakąś olbrzymią, głęboką siłą po- 
ciągała, to też gdy dziś wyczytuję, jak zewsząd ludzie zwalczających się 
obozów zgodnie pozwalają sobie dworować z uczuć starozakonnego Po- 
laka — postanowiłem tą małą ilustracją zadać kłam tym nagonkom 
i zgodnie z prawdą zademonstrować, że i przeciętny katolicki Polak nie 
może się poszczycić przeszłością pod względem narodowym jaśniejszą, 
a pod względem uczuć gorętszą. 


Rodzice moi, ortodoksi, wywodzący się z rodziny znanych hebrais- 
tów i rabinów, nie zasklepiali się w ciasnym widnokręgu światka żydow- 
skiego a utrzymując przyjazne stosunki ze współobywatelami katolicki- 
mi, zadzierżgnęli nici sympatji z wielu mieszczanami sanockimi, co 
w pierwszej linji wpłynęło też i na sposób myślenia mego starszego brata 
i mój. 

To właśnie spowodowało też i moja Matkę, że wbrew powszechne- 
, mu zwyczajowi oddawania dzieci żydowskich do szkół niemieckich, zapi- 
sała mego brata do polskiego gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, 
a potem i mnie już w Sanoku, gdzie w międzyczasie otwarto również 
gimnazjum polskie. 

Szczęśliwy traf sprowadził na dyrektora tego gimnazjum Romana 
Jamrógiewicza, który był we Lwowie profesorem mego brata i w ten 
sposób jakoś z góry sympatycznie się i do mnie odnosił. 

Sanockie gimnazjum miało szczęście w doborze grona nauczyciel- 
skiego; niemal wszyscy byli znakomitościami w swoich przedmiotach. 
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Nad wszystkimi jednak górował i wiedzą i sercem i ujmującem 
obejściem, a nadewszystko ofiarną służbą dla Ojczyzny, Jej weteran 
z 1868 r. i Sybirak śp. prof. Drzewicki. 

Tylko nieliczni Jego uczniowie jeszcze żyją, ale każdy z kolegów 
spotykanych i teraz jeszcze z uwielbieniem wspomina tę klasyczną po- 
sta€ uczonego, patrjoty i ukochanego wychowawcy. 

Nie podobna zapomnieć Jego zagajeń wieczorków patrjotycznych, 
którymi czarował słuchaczy, unosząc ich swą niebiańską wymową 
w świat rojeń o dawnej Polski świetności i o Jej już Switajacej rezu- 
rekcji. 

Obliczone na 10 minut zagajenia te — jak płynna guma — prze- 
dłużały się na kwadranse, godziny, nieraz dwie, a wszyscy — jak w cho- 
cholim tańcu, zasłuchani, zachwyceni, oczarowani zatracali poczucie 
czasu, aż fizyczne wyczerpanie prelegenta, przywracało audytorjum 
świadomość. 

A w szkole? Popadłszy w trans jakowyś, naprowadzał nam i szki- 
cował jasne postacie Mieszka, Chrobrego, Kazimierza Wielkiego, Bato- 
rego, Jana III-go, potem tragiczne zjawy Sicińskiego, Opalińskiego i Ra- 
dziejowskiego, słabość Stanisława Augusta i Skrzyneckiego, rozpacz 
Rejtana, tragizm Łukasińskiego i świetlane wizerunki trójcy narodo- 
wych wieszczów. 

Każdy wykład kończył się pociągnięciem „paraleli“ — jak mawiał 
— do chwili bieżącej, bo nas utrzymywał w ciągłości co do wydarzeń 
równoczesnych, aktualnych, wyciąganiem wniosków o błędach, których 
wystrzegać i nauk, jakie zastosować wypada. 

Był ogromnie wymagający, bo i naukę uważał za ojczystą służbę, 
a nieuka degradował niemal do rzędu zdrajcy. 

W klasie było nas 4 żydów. Nikt z nas nigdy nie odczuł najmniej- 
szej aluzji, jaką zwykli stosować ludzie mali, o mózgach ptasich i żarłocz- 
ności wilków. Wprost przeciwnie, nasza obecność cieszyła śp. profesora 
Drzewieckiego, niejednokrotnie z dziejów ojczystych wydobywał momenty 
piękne, którymi uzasadniał konieczność zespolenia się, zrozumienia 
i wzajemnego umiłowania. 

Szczególnie umiłowanym Jego tematem było dążenie do zyskania 
maluczkich, nieuświadomionych, to też często omawiał rolę chłopstwa 
i żydów w Polsce, rysował nam wizerunki Marcina Wielocha, Bartosza 
Głowackiego, Świstackiego, Kilińskiego, Berka Joślowicza, rabina Maj- 
zelsa, Jastrowa, a wskazując na te niewyzyskane jeszcze dla idei naro- 
dowej masy cytował: 

Et lux in tenebris lucet et tenebrae eam non comprehenderint! 

Nie rezygnował z ciemnych i narodowo obojętnych mas, bo chciał 
je „uszczęśliwić i niemi cały świat zadziwić“. 
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Va Jego głęboka religijność szła w kierunku Chrystusowania Polski, 
którą z woli Boskiej uważał za „antemurale christianitatis“. 

Nie były to frazesy, ale głęboko odczuty i serdecznie stosowany 
światopogląd; — rządził też naszymi duszami niepodzielnie. 

Jeśli i dziś biję czołem przed Twą ukochaną postacią, kochany 
Cieniu, czynię to w myśl Twoich nauk, by przez skupienie się około po- 
staci wielkich xw narodzie, choć cichych, wyciągnać z ich życia wskazania 
ku pożytkowi umiłowanej Rzeczypospolitej. 

Rzecz jasna. Z natury uczuciowy i pobudliwy, przejęty byłem 
pięknością tych drogowskazów i z całym zapałem starałem się zaszcze- 
pione zasady realizować w życiu praktycznem. 

Już za czasów akademickich wydawałem w Sanoku „Gazetę Sa- 
nocką*, przy współpracy Władysława Adamczyka, Michała Pollaka, Leo- 
polda Biegi, Stanisława Biegi, Aleksandra Piecha i żyjącego jeszcze 
przezacnego Dra Karola Zaleskiego, ja zaś byłem właściwie duszą i po- 
wiedziałbym głównym i najpłodnieszym współpracownikiem. 

Byi to organ — jak na prowincję — poważny, a wszelkie moje ar- 
tykuły wstępne — polityka to był mój referat — trzymane w tonie ogól- 
nym, musiały widocznie trafiać do opinji, skoro niemal regularnie były 
przez dzienniki lwowskie, a w Krakowie przez „Nową Reformę* w ca- 
łości przedrukowywane. 

Otworzyło mi to wrota do ówczesnego „Kurjera Lwowskiego“, 
którego współpracownikiem był mój kolega Jan Stapiński, do cennych 
znajomości Henryka Kkewakowicza, Bolesława Wysłoucha, Iwana Franki 
i Jana Kasprowicza. 

Przygodne artykuły w Dzienniku Polskim, Przeglądzie, Wieku XX. 
i późniejszem Słowie Polskiem, zupełnie nasyciły moją żyłkę dziennikar- 
ską, ileże coraz intensywniejsze obowiązki zawodowe nie pozwalały mi 
na te ekstratury, które właściwie były moim wypoczynkiem i szczegöl- 
nem zadowoleniem. 

Na owe czasy przypada mój pierwszy udział w polityce prak- 
tycznej. 

Widząc, że lud nasz niemal wyłącznie znalazł się pod wpływem sta- 
rostów, którzy, przy całym szacunku dla ich uczuć polskich — byli prze- 
cież Polakami — reprezentowali jednak wolę, jeśli nie centralnego rzą- 
du, to conajmniej znajdującego się pod wpływem konserwatystów Wie- 
deńskiego Koła Polskiego, przyszedłem do przekonania, że tego chłopa, 
w którego już przy wojsku wpajano cesarskość, należy co prędzej spol- 
szczyć, że go należy dla Narodu zjednać, zjednać celem wywalczenia Je- 
go niezadawnionych praw, a zjednać przez uobywatelenie i unarodo- 
wienie. 
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Podjęło się tego zadania ówczesne, Świeżo założone przez kolegę 
Jana Stapińskiego stronnictwo ludowe, które w przeciwstawieniu do kle- 
rykalnej akcji ks. Stojałowskiego, na każdym niemal wiecu stawiało 
sprawę narodową jasno i kończyło obrady regularnie odśpiewaniem na- 
rodowego hymnu. 

Pociagał mnie ten kierunek, a jakkolwiek sam oficjalnie do stron- 
nictwa ludowego nie należałem — bo z zasady sprzeciwialem się za- 
ostrzaniu klasowych przeciwieństw — szedłem z niem równolegle, po- 
pierałem je moim tygodnikiem, objeżdżałem środkową i zachodnią Ma- 
łopolskę wraz z redaktorami Henrykiem Rewakowiczem, kol. Janem 
Stapińskim, posłem Karolem Lewakowskim, inżynierem Józefem Jeger- 
manem i posłem Jakóbem Bojkiem i w piśmie i na wiecach umacniałem 
w miarę sił kandydatury ludowe. 

W Sanockiem przypominam sobie przeforsowanie pierwszego 
chłopa do Sejmu Grzegorza Milana z Beska, z którym mnie i później łą- 
czyły życzliwe stosunki. : 

Przy wyborach do parlamentu wiedeńskiego znalazłem się w ko- 
lizji. 

Przeciw koledze szkolnemu Janowi Stapińskiemu stanął jako prze- 
ciwny kandydat, również kolega szkolny Dr. Włodzimierz Lewicki, poeta 
i słynny adwokat obrońca, (który jeszcze na pogrzebie Mickiewicza 
przemawiał imieniem Czytelni akademickiej — później przez Borowską 
zamordowany), którego popierał ks. Stanisław Stojałowski, a z którym 
mniej później łączyły nawet stosunki bliższe. 

W Sanoku, w moim pokoiku redakcyjnym, mieszczącym się przy 
księgarni Karola Pollaka, spotykali się kandydaci i ich patronowie. 

Oświadczyłem się wyraźnie za Stapińskim, a Dr. Włodzimierz Le- 
wicki nie miał do mnie najmniejszego żalu, był on przecież także uczniem 
Sp. prof. Drzewieckiego, który zawsze wymagał szacunku dla cudzych 
przekonań. 

Zwyciężyi oczywiście Stapiński, za którym poszły też głosy z ,,Ga- 
zeta Sanocką'* sympatyzujące, cała niemal inteligencja, mieszczaństwo 
i żydzi, którzy szczególnie zaszeregowani w stowarzyszeniu rzemieślni- 
czem, patronowanem przez brata, nietylko sami ale i inne sfery żydow- 
skie zjednali dla kandydatury uznanej za narodową, co było ważnem, bo 
rozszczepienie głosów uniemożliwiłoby zwycięstwo kandydata  narodo- 
wego. 

Poraz drugi zwyciężył Stapiński i we walce — los tak zrządził — 
również z moim kolegą, tym razem zawodowym, naczelnikiem sądu 
krośnieńskiego Wincentym Jabłońskim. 

Obaj kandydaci, przy objeździe terenu, u mnie nocowali — byłeni 
wtedy w Birczy — i choć wówczas konsekwetnie poparłem Stapińskiego 
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— późniejszy zasłużony sekretarz Koła Polskiego zachował mi szczerą 
życzliwość, którą również wdzięcznie wspominam. 

Rocznice styczniowe, majowe, listopadowe, 3 wieszczów, były to 
sposobności, które corocznie w Sanoku uroczyście obchodzono, a były one 
aranżowane przez prof. Drzewickiego, a po jego przeniesieniu do Lwowa, 
przez zacnego, szczerego patrjotę adwokata Dra Jana Gawła, którego dom 
był przepełniony polskością i promieniował nią na całą sanocką ziemię. 

Z przeżytych chwil, pamiętam mój wyjazd na pogrzeb Mickiewicza 
do Krakowa, w charakterze delegata lwowskiej czytelni akademickiej 
i Sokoła w towarzystwie kochanego naczelnika Antoniego Durskiego, 
który mnie, com zwichnął nogę w drodze powrotnej, tak serdecznie wy- 
masował i odwiózł do domu, że odtąd łączyła nas szczególna zażyłość 
a z mej strony nawet coś więcej. 

Kilka szczególików może nie znuży czytelnika. 

c Wspomniany kol. Lewieki miał grać na wieczorku styczniowym 
główną rolę Fabiana Borskiego w 4-aktowym dramacie hr. Starzeńskiego 
„U wyłomu”, który reżyserował śp. prof. Drzewicki. 

Na dzień przed przedstawieniem zadepeszował Lewicki, że abso- 
lutnie nie może przyjechać. 

Zgryzota to była wielka dla prof, Drzewieckiego, szczególnie jeszcze 
dlatego, że jego jedynaczka również grała główną rolę. Widząc to, zao- 
fiarowałem się — ja z bratem moim mieliśmy pierwotnie mniejsze ro- 
le — i podczas generalnej próby, która była dla mnie pierwszą i ostatnią, 
czytałem rolę, a nazajutrz grałem z widocznem powodzeniem, skoro wy- 
chodząc z pierwszego aktu za kulisy, wpadłem w ramiona ukochanego 
prof. Drzewickiego, który ze wzruszenia się rozpłakał i mnie wycało- 
wał. 

Zdarzały się i zgrzyty. 

W stuletnią rocznicę konstytucji majowej już ja reżyserowałem 
„Kościuszkę pod Racławicami“, która miała być 3 razy z rzędu graną — 
bo obchód był na 3 dnie obliczany. 

Pierwszy dzień upłynął szczęśliwie, ale nazajutrz zachorował ko- 
lega grający Kościuszkę (dziś dostojnik we Warszawie), na zapalenie 
płuc, a ja musiałem znowu wskoczyć i bez próby grać Kościuszkę, choć 
przez mój wysoki wzrost nie nadawałem się do tej roli. 

Podczas charakteryzacji i w antraktach uczyłem się roli i jak mnie 
zapewniano, udało się znakomicie. 

W nagrodę zato wyczytałem wkrótce w „Śmigusie'* wierszowaną 
korespondencję ze Sanoka, z której pamiętam dwuwiersz: 

„Żyd Kościuszką, starostą żyd drugi, 
„Jeden drugiemu wysyła chłopów na usługi“... 
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Zabolalo to, ale w szeregu domöw polskich spotkala mnie taka, ja- 
kaś żywiołowa sympatja i potępienie dla „wiecznie głupiego zła”, że 
przestałem o tem myśleć. 

Zaznaczam tylko, że mój brat grał rolę starosty Szujskiego i że 
byliśmy jedynymi żydami w tem amatorskiem kole. 

Żyje się nietylko słowem Bożem. 5 

Zostałem sędzią. Wyjechałem na pierwszą posadę. 

Razem jeszcze z dwoma kolegami, również kawalerami, zaznajomi- 
liśmy się ze sąsiedniemi dworami a Nowotaniec, Bircza, Rozpucie, Sie- 
muszowa, Łodzinka, Lipa, Leszczawka, Rudawka i t. d., oto szereg 
wioszczyn odwiedzanych nieraz rzemiennym dyszlem, a zawsze pełnych 
szczerej, serdecznej istotnie tylko staropolskiej gościnności. 


Że wtych warunkach zbliżenie było naprawdę ścisłe i mocne, że- 


wśród młodzieży obojga płci zawiązywały się i sympatje głębsze, to rzecz 
przecież nieuchronna. 

Nie było wypadku, by mnie w tem tak miłem towarzystwie spotka- 
ła jakakolwiek nieprzyjemność, choć, jak już wspomniałem i wtedy 
już istniało to „wieczne głupie zło“. 

Względy służbowe sprowadziły mnie do Brodów, miasta upadaja- 
cego, bo odebrano mu przywilej wolnego (od cła) miasta handlowego, 
zamieszkałego przeważnie przez żydów, w znacznym stopniu zniemczo- 
nych, , 

Już w pierwszym roku mego tamże urzędowania wszedłem w skład 
Rady miejskiej, w której udało mi się przeforsować uchwałę za spol- 
szczeniem tamtejszego niemieckiego gimnazjum. 
która zajęła się nietylko ujęciem w karby narodowej solidarności, ospa- 
łej dotąd ludności polskiej w Brodach i miasteczkach i w kilku w tem 
ruskiem morzu rozsypanych wsiach polskich. 

Miałem szczęście współpracować z marszałkiem powiatu Oktawem 
Salą, z posłami Tadeuszem Cieńskim i Władysławem Gniewoszem, 
a wkrótee potem, choć już w innem mieście urzędowałem, otrzymałem 
od śp. Tadeusza Cieńskiego, ówczesnego Prezesa Centralnego Komitetu 
Wyborczego pisemne zaproszenie do kandydowania do Rady Państwa, 
do czego namawiali mnie i redaktorowie Stanisław Biega i Jan Po- 
pławski. 

W tym mniej więcej czasie odbył się we Lwowie wiec narodowy, 
w którym oczywiście uczestniczyłem i który stał się pobudka do założenia 
w dzielnicy austrjackiej stronnictwa demokratycznego i narodowego, co 
mnie zawsze pociągało, bo broniłem się tylko przed rozwydrzeniem kla- 
sowem. 
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W ten sposób stałem się i członkiem i propagatorem stronnictwa 
narodowo-demokratycznego. 

W Trembowli, wespół z kilkoma młodymi urzędnikami różnych dy- 
kasterji, założyliśmy miejscowy komitet nar.-dem., zorganizowaliśmy 
powiat więcej jak w połowie polski, po miasteczkach podobnie jak 
w Brodzkiem zakładaliśmy Sokoła, T. S. L., a po wsiach drużyny Barto- 
sZowe. 

I przy wyborach udało się, wbrew partyjnym usiłowanim — 
przeprowadzić wybór jednego z najzacniejszych ludzi, jakich spotkałem 
w życiu, śp. Jerzego hr. Baworowskiego (późniejszego wieemarszałka 
Sejmu ustawodawczego) do parlamentu wiedeńskiego. 

Także wyłącznie moją było myślą, i to się udało, że poraz pierwszy 
wogóle zwołano do Trembowli polski, ogólny wiec, na którym zebrało się 
ponad 5 tysięcy ludu polskiego, a wielu posłów narodowo-demokratycz- 
nych ze Lwowa i Tarnopola, z których niektórzy jeszcze Bogu dzięki 

"żyją, pamięta ten wspaniały nastrój i entuzjazm, który nie mało się 
przyczynił do zespolenia. 

Wszędzie, równolegle szła akcja wśród żydów, którzy z reguły po» 
pierali kierunek narodowy polski. 

Gdy przewodnictwo centralnego Komitetu wypadło z ręki Tadeu- 
szą Cieńskiego, zaczęły w niem dominować tendencje partyjne, a gdy 
wbrew moim przestrogom przeciw hr. Baworowskiemu wystawiono kan- 
dydaturę partyjną, ogółowi niesympatyczną, fakt ten wywołał nieby- 
wały skandal, bo w ściślejszem głosowaniu, dzięki głosom ruskim, prze- 
szedł sjonista Dr. Mahler z Pragi, który ani z krajem, ani z narodem 
polskim nie miał nie wspólnego. 

Polak tym razem zmądrzał po szkodzie i dał pokój partyjnym eska- 
padom, to też mandat ten trembowelsko-czortkowski pozostał już nie- 
przerwanie polskim, 

I w Trembowli zdarzył się zgrzyt. 

Były wybory w Sokole, którego byłem podobnie jak w innych 
miastach wiceprezesem, ale na zebraniu nie byłem. 

Nagle zjawia się u mnie kolega i prosi o przybycie na zgromadze- 
nie, bo walne zebranie chce mnie obrać prezesem, ale pewne kółko jest 
temu przeciwne. Istotnie stwierdziłem, że we własnym obozie, którego 
byłem wiceprezesem, dały się słyszeć zapatrywania, że wybranie żyda 
prezesem byłoby niewłaściwem. 

Nie dopuściłem na ten temat do dyskusji i oświadczyłem katego- 
rycznie, że prezesury nie przyjmę, pozostałem nadal wicepvezesem, 
a prezesem obrano druha kulejącego, który atoli już wtedy miał aryjską 
babkę. 
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Jak widać z naszkicowanych wyżej obrazków, nie brakło na tej 
jasnej mojej drodze i goryczy, które później zaczęły się potęgować. Jako 
człowiek młody, byłem wytrzymalszy i hołdowałem zasadzie, że należy 
iść suaviter in modo naprzód, non vi sed semper cadendo. 

W mej wędrówce służbowej, znalazłem się w Stanisławowie, gdzie 
losy przeznaczyły mi pobyt 11-letni. 

Miasto prowinejonalne, o widocznej prężności rozwojowej, wpro- 
wadzonej przez zasłużonych i znakomitych burmistrzów Kamińskiego 
i Dra Artura Nimhina, miało już szereg ognisk kulturalnych, jak n. p. 
związek literacki, miało też już i narodową organizację pod przewodem 
dyrektora Celestyna Lachowskiego, do której ze żydów oprócz mnie, 
wszedł także i zasłużony poseł parlamentarny Edmund Rauch, który 
choć nam wielkie usługi oddawał we Wiedniu, przecież w Stanisławowie 
rzadko się pokazywał. 

Wszedłem oczywiście w skład miejscowego koła narodowo-demo- 
kratycznego, pod przewodnictwem śp. Jana Poschingera, później Dra 
Józefa Krajewskiego. 

Wkrótce awansowałem na wiceprezesa i z pewnem radosnem uczu- 
ciem wspominam współpracę z obecnym krakowiakiem, literatem Ju- 
stynem Sokulskim, Tadeuszem Weichem, młodziutkim Tadeuszem Zaga- 
jewskim, prof. Janem Jasińskim, a przedewszystkiem z mym starym 
przyjacielem, jeszcze z czasów sanockich, Drem Leszkiem Cygą. 

Nasza akcja rozczepiała się w różnych kierunkach: politycznym, 
oświatowym, ekonomicznym i t. p., osobiście też miewałem odczyty, 
objeżdżałem miejscowości polskie. 

Wogóle mam wrażenie, że nie było ważniejszych wydarzeń w życiu 
polskiem, bym w niem nie uczestniczył, lub bodaj nie zabrał głosu — 
nawiasem mówiąc — zawsze szanowanego. 

Kierunek sjonistyczny wśród żydów w Stanisławowie, znalazł licz- 
nych zwolenników. Znałem przywódców tego ruchu w mieście, osoby 
z reguły bardzo zacne, niektóre o wyższej kulturze. Nie mogłem pojąć, 
jak mogli tak oddalić się od wspólnego pnia — wychowanie szkolne było 
przecież wówczas wszędzie mniej więcej podobne — a oni znowu nie 
mogli zrozumieć, że mimo lekceważenia żydów przez społeczeństwo 
chrześcijańskie — trwam w dotychczasowych uczuciach niezmiennie. 

Na ogół wzajemnie szanowaliśmy się, bośmy wzajemnie wierzyli 
we wierność obranym ideałom. 

Już i wtedy byłem tu i ówdzie przedmiotem napaści i ironicznych 
zaczepek w prasie sjonistycznej i ukraińskiej, wykpiwającej „żydow- 
skiego wszechpolaka'. 

Lecz i z Ukraińcami stosunki ułożyły się życzliwie, przekonali się 
bowiem, śledząc mą działalność publiczną i prywatną, że starając się 
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o utrzymanie polskości, nigdy nawet dwuznacznie nie występowałem 
wrogo przeciw kierunkowi ukraińskiemu. 

Wprost przeciwnie, w rozmowach z niektórymi ukraińskimi przy- 
wódcami, wywnętrzałem się z moich marzeń, tkwiących we mnie jeszcze 
pod nieustającym wpływem śp. prof. Drzewickiego, a zmierzających do 
Unji Polski, Rusi i Litwy, do braterskich stanów bałtycko-czarnomor- 
skich, co jednakże nie trafiało do ich przekonań, bo mnie podejrzywali, 
Ze zgodnie z ,,lacka polityką“ pragnę ich ukraińskość ująć w jakąś ukra- 
ińską literackość Zaleskiego i Malczewskiego, podczas gdy oni szli 
w kierunku absolutnej, zupełnie niczem z Polską nie związanej nieza- 
wisłości Ukrainy, a nawet z pewnem przeciwstawieniem się Polsce, co 
w decydujących sferach wiedeńskich znajdywało nawet poparcie. 

I z Ukraińcami jednak udało się utrzymać stosunek wzajemnego 
szacunku i poszanowania poglądów, chociaż tak rozbieżnych. 
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PRZEDWOJNIE, WOJNA ŚWIATOWA I ŚWIT. 


Bezpośrednio przed wybuchem wojny światowej różne objawy po- 
lityczne i gospodarcze zdawały się zapowiadać nadchodzącą burzę. 

Bank austro-węgierski wstrzymał udzielanie kredytów. 

Politycznie zaczęło się w kotle bałkańskim od świńskiego sporu wę- 
giersko-serbskiego, od różnych dyplomatycznych gier między Wiedniem, 
Pesztem a Belgradem i Petersburgiem, a w r. 1912 groził już poważny 
konflikt ze Serbją, czego mała mobilizacja była zbyt wyraźną zapowie- 
dzią. x 

Wtedy udało się jeszcze zażegnać wybuch. 

Gorączka jednak została, a my chcieliśmy się na wszelki wypadek 
przygotować na wydarzenia poważne, byliśmy bowiem przekonani, że 
konflikt nie jest nawet złagodzony, ale odroczony i dlatego zaprosiliśmy 
do siebie naszych posłów z prośbą o wtajemniczenie nas we właściwe za- 
miary tej wielkiej polityki, oraz o wskazówki, jak się zachować powin- 
niśmy, by solidarność narodowa została zachowana. 

Tu się zaczęło moje i wielu innych rozczarowanie do własnego 
stronnictwa. 

Nietylko nie nam nie powiedziano — czegoby nie było w dzienni- 
kach — tłumaczono to zupełnem ignorowaniem parlamentu wiedeńskiego 
przez sfery dyplomatyczne, ale zalecana nam na wypadek wojny neutral- 
ność była dla nas istotną niespodzianką. 

Sokół, który niemal w całości był w obozie narodowo-demokratycz- 
nym, miał dostarczyć wart do pilnowania porządku podczas ewakuacji 
austrjackiej i przed wkroczeniem Moskali i na tem koniec. 

Nie mogło mi się we łbie pomieścić. 

Wszak byłem przez 30 lat Sokołem, uczestnikiem wszystkich zlo- 
tów, wiceprezesem kilku gniazd, a w okręgu tarnopolskim nawet człon- 
kiem Wydziału Okręgowego wraz z posłem Zamorskim i późniejszym 
wojewodą Stanisławem Srokowskim. Na każdej niemal wieczornicy 
wspominano dzicz mongolsko-tatarską rządu rosyjskiego, cierpienia 
uczestników walk z r. 1831 i 1868, o okrucieństwie rzezi Pragi, o Kro- 
Zach, o Podlasiu, o zesłaniu, Nerczyńsku, Kamczatce, a teraz z najściem 
Moskali raptem mieliśmy zneutralnieć ? 
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Równocześnie Słowo Polskie zadęło w antysemicki róg już całkiem 
otwarcie. 

Nie miałem już co robić w stronnictwie, to też w obszernie umoty- 
wowanem piśmie, w którem zaznaczyłem, że nie sprzeniewierzyłem się 
programowi, zgłosiłem wystąpienie przed nowym rokiem 1914 r. 

Odpowiedzi żadnej nie otrzymałem. 

Musiało to jednak dostać się do szerszej wiadomości, skoro prezes 
organizacji strzeleckiej Dr. Gustaw Dobrucki, późniejszy minister oświa- 
ty w Polsce odrodzonej, zaprosił mnie do współpracy strzeleckiej i w tym 
celu udałem się z Nim do kierownika filji Banku Hipotecznego, gdzieśmy 
odbyli pierwsze posiedzenie, na którem zawiązaliśmy komitet miejscowy, 
jako oddział podlegający Komitetowi Narodowemu w Krakowie. 

Na czele tego Komitetu stanął śp. Ferdynand Gerżabek jako pre- 
zes, a obecny poseł Władysław hr. Dzieduszycki jako wiceprezes; do Wy- 
działu weszli przedewszystkiem śp. Marja Gerżabkowa, inż. Edward 
Bronarski, adw. Dr. Ferdynand Rydet, inż. Specht, kupiec Leon Kry- 
szezyüski i ja. 

Jeśli kogo pominąłem, proszę wybaczyć. Nie stało się to umyślnie. 

Kto kiedykolwiek miał sposobność spotkać się ze śp. Gerżabkami, 
nie zapomni chyba nigdy, co to za psychiczna rozkosz była obcować z tymi 
niezwykłymi ludźmi, o rzadko spotykanej wiedzy, o niesłychanych walo- 
rach towarzyskich, o ślepem oddaniu się myśli o wskrzeszeniu Polski na 
zasadach wzajemnej miłości wszystkich Jej obywateli. 

Mnie wydawali się ci sędziwi, bezdzietni staruszkowie jak wciele- 
nie śp. prof. Drzewickiego, którego zawsze za nieosiągalny wzór dosko- 
nałości uważałem. 

Odeszli oni już oboje. Jak czytałem — spoczęli w Nowym Sączu — 
gdzie pewnie w sąsiedztwie spoczął młody, w sile wieku usunięty, również 
gorący patrjota i żołnierz śp. Bronisław Pieracki. 

Odeszli oni, ale w sercach tych, którzy mieli szczęście z nimi się 
stykać, żyją oni nadal i żyć będą, aż ich dążenia i pragnienia wejdą w ży- 
cie, w krew i kość odrodzonej Rzeczypospolitej. 

Zaczęliśmy tedy robotę od gromadzenia funduszów, po kolei, gdy 
wybuchła wojna od werbunku, wyekwipowania i utrzymania łączności 
z frontem legjonowym. 

Ale jeszcze przed wojną, na wiosnę zjawił się u nas w Stanisławo- 
wie, Józef Piłsudski z odczytem. 

Sokół odmówił sali. 

Obecny wówczas na galerji sokolej, znany pisarz warszawski spsio- 
czył Wydział za ten afront. 

Odczyt odbył się w kasynie. 
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Poraz pierwszy w życiu miałem szczęście widzieć późniejszego 
pierwszego Marszałka Polski i słyszeć Jego wezwanie do broni w szere- 
gach strzeleckich. 5 

Na odczycie jednak, było razem ze mną, osób czternaście. 

Propaganda się zaczęła, a strzały w Serajewie stały się hasłem do 
wojny światowej. 

Przebywając niedaleko rosyjskiej granicy, zrazu z pewną ufnością 
spoglądaliśmy na sprawną mobilizację, ale biuletyny wojenne o bohater- 
stwie żandarmów i celników, Manowardzie i Grzesiu, poczta pantoflowa 
o walących na nas niezmierzonych masach rosyjskich, dawały przedsmak 
tego, co nastąpi. 

W sądzie otrzymaliśmy rozkaz ewakuacyjny w kierunku Kałusza, 
Stryja, Skolego, ja zaś, aby się pożegnać ze szwagrem, odchodzącym na 
front, wyjechałem do Lwowa, skąd dalsza ucieczka stała się niemożli- 
wością. 

Zostałem więc we Lwowie, i widziałem ingres walca rosyjskiego. 

Przyglądałem się temu obrazowi z balkonu Sądu apelacyjnego 
u rogu ul. Batorego i utknął mi w pamięci szczególik. 

Tuż pod balkonem, wobec ciżby — Moskale z trzech stron równo- 
cześnie masowo wkraczali — stanął jakiś oddział czerkieski ze zieloną 
chorągwią proroka, esaułem i popem na czele. 

Jakaś Pani wręczyła esaułowi bukiet, a esauł najpiękniejszą pol- 
szczyzną zapytał, czy jest Polką, a otrzymawszy potwierdzającą odpo- 
wiedź, rzucił jej bukiet pod nogi i powiedziawszy : , Podla“! ruszył z od- 
działem w dal nieznaną. 

W przeciwstawieniu do tego zajścia, wyczytałem z bolem w Słowie 
Polskiem artykuł powitalny znanego polityka p. t. „Z uczuciem ulgi*, 
w którym autor wyraził radość z przybycia Moskali i oswobodzenia nas 
z giermańskiej niewoli. 

Znowu nie mogłem zrozumieć tej radości: wszak w Galicji mieliśmy 
autonomję, czyż więc była racja cieszyć się ze zamiany na inną autono- 
mję, jaką dopiero obiecywał w swym manifeście naczelny wódz rosyjski, 
wielki książę Mikołaj Mikołajewicz? 

Razem ze śp. Krzysztofem Janowiczem udało mi się dostać do sali 
Rady miejskiej, gdzie przyjmował generał-gubernator wojenny hr. Bo- 
brinskij. 

Delegacji polskiej przewodził — jeśli się nie mylę — dawny na- 
miestnik hr. Piniński, a na Jego pytanie, czego Polacy mają się spodzie- 
wać od Rosji, usłyszałem odpowiedź, że „właśnie otrzymałem wiado- 
mość, że nasze herojskie wojska zdobyły istinno russkie Rjaszew (Rze- 
szów), ale gdy zdobędziemy Tarnów i Kraków, to te nowe gubernje otrzy- 
mają te same przywileje, jakie ma kraj prywislańskij*, 
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Więcej nie było trzeba. e e 

Kazdemu urodzonemu w Małopolsce, stanowiącej od początku 14 
wieku część składową Polski historycznej, stało się jasnem, co nam grozi. 
Kto chciał i umiał myśleć, pojął, że w miejsce autonomji europejskiej, 
miało przyjść wynarodowienie i zazjatyzowanie naszej kultury, to też 
opinja publiczna w lot się zorjentowała i zacisnąwszy zęby w milczeniu, 
gotowala się do akcji już zdecydowanie antyrosyjskiej. 

W Sądzie wiceprezes Dr. Przyłuski, do którego zgłosiłem się z proś- 
bą o przydział, żaląc się na świeże warunki bytu, wspomniał mi, że i do 
niego przyszedł pułkownik rosyjski, jako naczelnik więzienia i zażądał 
oddania mu obu salonów prezydjalnych i urządzenia obok kuchni, czemu 
stanowezo odmówił, grożąc dymisją w ręce generał-gubernatora, poczem 
pułkownik ten zmiękł i oświadczył, że i innymi ubikacjami się zadowoli. 

Wogóle — mówił mi Dr. Przyłuski — należy zachować hart duszy 


_1 niezłomność, bo tylko w ciężkich okolicznościach wykuwa się charakter 
` prawy. Polecił mi wrócić i zgłosić się do służby w Stanisławowie. 


Z rodziną wróciłem tedy „ciepłuszką* — była zima — do Halicza, 
bo na Dniestrze most był wysadzony, a z Halicza wyjechałem dalej końmi. 

Pod wieczór zdążyłem do Stanisławowa, ale do mieszkania dostać 
się nie mogłem. Wolna była tylko kuchnia, w której pozostała służba, 
a całe mieszkanie zostało przez Rosjan opieczętowane. Zajechałem więc 
do hotelu. 

Nazajutrz u gradonaczalnika zawiadomiono mnie, że we willi, 
w której mieszkałem, znaleziono broń, której mimo wezwania nie odsta- 
wiono, wobec czego mój majatek został skonfiskowany, a ja miałem od- 
powiadać przed sądem polowym. 

Tłumaczyłem, że antyczna broń przechowywana przez właściciela- 
zbieracza, nie była przecież moją własnością i że szpady urzędniczej nie 
mogłem wydać, skoro dopiero co przyjechałem ze Lwowa. 

Po długiem certoleniu się — pomógł mi w tem, mój dawny auskul- 
tant Szczerbatiuk, który pełnił funkcje sekretarza gradonaczalstwa, od- 
dano mi mieszkanie w używanie tylko, za rewersem i podpisaniem inwen- 
tarza jako „derżawnego”, gdyż tylko wyrok sądu polowego rozstrzygnie 
kwestję własności. 

Zdobywszy w ten sposób, choć prowizorycznie, własne mieszkanie, 
zgłosiłem się nazajutrz u mego przełożonego hofrata, który widocznie nie 
zastosował się również do ewakuacji. 

Zaraz na wstępie zawiadomił mnie, że gubernator tarqgpolski 
Czartożyski zabronił mu dopuszczenia mnie do służby jako żyda, na co 
byłem przygotowany. Byłem nawet i zadówolony, bo zdawałem sobie 
sprawę, Ze o niezależności sędziowskiej w tych warunkach nie można 
i myśleć, 
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Zauważyłem tylko mimochodem, że to przecież okres przejściowy, 
na co mój przełożony wyraził wręcz przeciwny pogląd i radził zastosować 
się do, zdaniem jego, ustalonych warunków, a że chodził na wszystkie 
dworskie uroczystości, wyrobił sobie w mieście opinję osoby z tej zmiany 
zadowolonej. Moją uwagę o stanowisku Dra Przyłuskiego, przyjął z lek- 
ceważeniem. 

Mniejza o to, gdyby nie moja nieostrożność, że o tej "rozmowie 
wspomniałem w kółku znajomych i kolegów, nie zastrzegając zupełnie 
dyskrecji, tak małą do tego przywiazywałem wagę, zwłaszcza, że i inni 
koledzy słyszeli bezpośrednio z ust hofrata zupełnie to samo i również 
treść rozmowy rozpowiadali. 

Niestety ta nieostrożność spowodowała wmięszanie mnie w docho- 
dzenia, o czem później. 

Zgodnie z mojem przewidywaniem, okupacja, która jednak była 
tylko pierwszą, kończyła się. Najniespodziewaniej od strony Bukowiny 
zagroziła Moskalom austrjacka dywizja gen. Kraliczka, który zmusił 
Moskali do ustąpienia z miasta i obsadzenia wzgórz, 

Awizowany przez policję miejską, iż miałem być jako zakładnik 
wywieziony na Sybir, po przebyciu doby na kanapie, bo przez okno, 
z którego widać było napierających 16 linji piechoty rosyjskiej, wpadały 
do pokoju strzały, ostatecznie wskutek usadowienia się przed naszym 
domem austrjackiej ciężkiej artylerji 15 etm. i jednej haubicy 3015 cm., 
udało się uzyskać na dobę spokój, z którego skorzystałem i ruszyłem 
fjakrem w kierunku południowym, aż dopiero w Delatynie można było 
marzyć o kolei, dla cywilnej ludności zamkniętej. 

Dostawszy się do naczelnej komendy armji gen. Pflanzera-Baltina, 
gdzie mogłem się tylko wykazać legitymacją urzędniczą, zostałem zapro- 
wadzony do „Stadtkommando*, tam był stanisławowski starosta Pro. 
kopczyc, który mnie wylegitymował i za moją lojalność poręczył, i dzięki 
temu uzyskałem zezwolenie na wyjazd dla siebie i rodziny w pociągu 
rannych, w którym byliśmy jedynymi osobami cywilnymi. 

Trzeba zdolności naracyjnej autora „Domu mej matki* lub Pawła 
Hulka Laskowskiego, by opisać tę pierwszą bez mała 19 dni trwającą 
ucieczkę ze Stanisławowa do Wiednia, co byłoby może i ciekawe, zaznaczę 
jednakże tylko, że w Szigecie na Węgrzech zastałem całe stanisławowskie 
starostwo, które z Delatyna zawróciło, a zrównoważył moje trudy i troski 
niebawem niezwykły, niespodziany, wspaniały widok przemarszu kom- 
panji legjonistów w maciejówkach, kroczących przy odgłosie trąbki już 
nie w paradzie, ale w polowem uzbrojeniu. 

W kawiarence legjonowej spotkałem wielu bliższych i dalszych zna» 
jomych, wymienialiśmy wzajemnie wrażenia i wiadomości, ale radość 
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wypełniała pierś, gdy się słyszało z ust tych, co szli na Mołotków, Rafaj- 
łowę, Rarańczę i t. d., ich pełną wiarę w ostateczne zwycięstwo Sprawy. 

W Szatmar-Nemethi spotkałem niemal w komplecie stanisławowską 
dyrekcję kolejową. 

Przez Wielki Warażdyn i Peszt, dostałem się wreszcie do Wiednia 
w marcu 1915 r., gdzie mi w Ministerstwie Sprawiedliwości wypłacono 
zaległe półroczne pobory i przez to uzyskałem możność spłaty i długów 
i bodaj chudej egzystencji z rodziną na obczyźnie. 

Zaczęły się zaraz nieprzyjemności. Od mego apelacyjnego Prezy- 
djum urzędującego w Ołomuńcu (na Morawach) otrzymałem wezwanie 
do oświadczenia się na przesłany mi jakiś artykulik w polskiej gazetce 
wychodzącej w Morawskiej Ostrawie, pochodzący z jesieni 1914 T, 
a omawiający z powodu mojej rozmowy z moim hofratem, zdradzieckie 
jego stanowisko z punktu widzenia austrjackiego. 

Sprowadziłem oczywiście rzecz do drobiazgu, bez znaczenia. 

Po uwolnieniu Galicji, powołano nas do służby. 

Zgłosiłem się do służby u mego dotychczasowego prezydenta, a póź- 
niej rozpoczęliśmy energiczną akcję w komitecie strzeleckim, bo ciągle 
mieliśmy styczność z brygadą gen. Zielińskiego, operującą w Karpatach 
wschodnich i z wysłannikami Naczelnej Komendy Legjonów, którzy nas 
informowali bez przerwy o akcji i szansach, wysyłaliśmy młódź dla uzu- 
pełnienia szeregów i t. d. 

Godnym wspomnienia jest fakt, że po zawarciu pokoju brzeskiego, 
(9 lutego), w którym Austrja zdradziła nas już otwarcie, godząc się na 
: wydzielenie Chełmszczyzny, rozwiązaliśmy się, bośmy przecież popierali 
korpus posiłkowy, urzadzilismy wspaniały, manifestacyjny pochód, w któ- 
rym wziąłem udział w pierwszym szeregu ze starostą Zawistowskim 
i przyjaźnie do mnie się odnoszącym późniejszym ministrem kolei, dy- 
rektorem Marynowskim. 

Wtedy zerwaliśmy już wszelkie węzły wiążące nas z Austrją i od 
tej chwili nie krępowaliśmy się już żadnymi względami i szliśmy już bez 
maski, wyłącznie w kierunku niepodległościowym. 

Nie osłabiła naszej manifestacji, późniejsza manifestacja ukraiń- 
ska, liczniejsza i barwniejsza, bo złożona ze sprowadzonych Hucułów, ale 
niesłychanie uboga w inteligencję i zupełny był brak tężyzny masy ro- 
botniczej, która się później tak bohatersko w dziejach Stanisławowa za- 
pisała, wzbudzając i mój podziw, ileże obserwując przeważnie społecz- 
"nie wyraźne oblicze klasy robotniczej, obawiałem się, czy ono nie zaszko- 
dzi poczuciu narodowemu, które jednak wybuchło żywiołowo a tak szcze- 
rze, że wrażenia tego nigdy nie zapomnę. 

Po rozwiązaniu Komitetu legjonowego, zawiązaliśmy komitet ob- 
szerniejszy, złożony już z przedstawicieli wszystkich sfer, 
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Zawodowo broniliśmy się w organizacji pracowników państwo- 
wych, która swe zjazdy krajowe odbywała we Lwowie. Jako kilkuletni 
delegat koła stanisławowskiego pracowników państwowych i koła sę- 
dziów, wszedłem w skład Krajowego Komitetu, to też gdy w październi- 
ku 1919 r. Austrja już całkiem otwarcie się rozlatywała, zjechaliśmy się 
umyślnie we Lwowie, celem powzięcia formalnych decyzji. 

Istotnie wysłaliśmy depeszę do reprezentującej wówczas Majestat 
Rzeczypospolitej Rady Rejencyjnej, że my urzędnicy państwowi całej po- 
austrjackiej dzielnicy, składamy Jej hołd i ofiarujemy wierną służbę na- 
szej już odrodzonej Ojczyźnie. 

Równocześnie zażądaliśmy od Namiestnictwa formalnego oddania 
władzy a ostatni namiestnik austrjacki generał hr. Huyn zaprosił nas do 
siebie na dzień następny t. j. na 31 października 1919 r. 

Zjawiliśmy się tam pod przewodnictwem naszego nieodżałowanego 
prezesa rektora politechniki inż. Romana Dzieślewskiego, a prócz niego 
przybyli także ze Lwowa Czesław Krzyżanowski — jeśli się nie mylę — 
wówczas radca Wydziału Krajowego, z Krakowa prof. Dr. Józef Kra- 
jewski i dyrektor Górka, ze Sącza radca szkolny Apolinary Maczuga, 
z Tarnopola podprokurator Czernecki a ze Stanisławowa ja, wówczas 
radca Sądu krajowego. 

Po objaśnieniu wygłoszonem przez rektora Dzieślewskiego o celu 
naszej obecności, że chodzi nam o objęcie władzy politycznej w kraju, pro- 
sił nas gen. Huyn o zwłokę jednodniową, gdyż właśnie rozmawiał telefo- 
nicznie z cesarzem Karolem, który na ten akt przeniesienia władzy cał- 
kowicie się godzi, ale życzy sobie, by to się odbyło spokojnie, bez żadnych 
wstrząśnień i dlatego prosi (hr. Huyn), by mu dać zwłokę do jutra, a on 
już stosownie do naszego żądania, odda władzę w ręce naszego prezesa 
rektora Dzieślewskiego. 

W przekonaniu, że sprawa jest w porządku, my prowincjusze roz- 
jechaliśmy się do naszych siedzib służbowych. 

Jakież było nasze zdziwienie, gdy nazajutrz 1 listopada 1919 r. 
spotkałem na ulicy patrole wojskowe ze żółto-niebieskimi odznakami 
i gdy usłyszałem, że wszelkie władze obsadzają Ukraińcy. 

Z początku myślałem, że to pucz przejściowy, rychło jednak doszły 
nas wiadomości o zdradzie generała hr. Huyna, który władzę oddał w rę- 
ce późniejszego »*..prezydenta Zachodniej Ukrainy, posła Dra Lwa 
Baczyńskiego. 

W Stanisławowie ustabilizował się rząd ukraiński, z ministrami: 
it. d., a z pod Lwowa dochodziły wieści o walkach. 

Zaczęła się walka bratobójcza. 

Nie chcę teraźniejszości zaogniać wspomniemami Kosaczowa, Zło- 
czowa, Bolechowa i t. d. i jedynie dla chronologji o tem wspominam. 


20 


http://rcin.org.pl 


Wracając z frontu wschodniego wojska austrjackie zdemobilizo- 
wano i uzbrajano w ten sposób zyskaną broń, wyłącznie pułki ukraiń- 
skie. 

Wśród tych, co wracali, znalazł się i mój szwagier, który ostatnio 
jako brygadjer artylerji był komendantem w Chersonie. Wrócił z adju- 
tantami kapitanem Krynickim i porucznikiem Tadeuszem Dąbrowskim, 
a później porucznikiem Mazurem. Wszyscy oni u mnie zamieszkali. 

W sądzie pracowaliśmy z początku dalej, urzędując oczywiście po 
polsku, gdy w tem zawołano nas celem podpisania deklaracji uznającej 
suwerenność Zachodniej Ukrainy. 

My, funkcjonarjusze państwowi zwołaliśmy ogólne zebranie, na 
którem ja, jako jedyny przedstawiciel krajowego komitetu zdałem spra- 
wę z uchwał lwowskich i zaznaczyłem, że byłoby to oczywistą zdradą, 
gdybyśmy się polskiej państwowości sprzeniewierzyli. 

Po dłuższej dyskusji zapadła decyzja w myśl moich wywodów z tą 
jedynie odmianą, że pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
użyteczności publicznej (gazownia, szpital i t. d.) z pod solidarności zwol- 
niliśmy, 

Wiceprezes Sądu, przezacny starorusin Metella, zaprosił wszystkich 
sędziów polskich i pragnął ich przekonać o potrzebie złożenia tej dekla- 
racji ze względu na interes ludności polskiej, która w ten sposób straci- 
łaby całą ostoję i ze względu na zupełnie odcięcie od Polski, powodujące 
znowu niemożność utrzymania się. 

Tylko 2 głosy były za podpisaniem ze względów materjalnych, na co 
i ja do dyskusji się wmięszałem, stwierdzając, że polscy sędziowie to nie 
koryntjanki, co się każdemu za pieniądze oddają. 

Mimo to, ci dwaj koledzy i to Mazurzy, wyłamali się z pod solidar- 
ności. 

Trzeba było biedować. 

Żyliśmy z pożyczek. Szedł nam na rękę Bank krajowy (dyr. Drze- 
wieki) i Bank Hipoteczny (kierownik Jakób Parnass) a także i obywa- 
tele, miejscowi żydzi, bezinteresownie wspomagali rzeszę urzędniczą. 

Pozatem i tajną drogą dochodziły nas i polskie rządowe pieniądze, 
przedewszystkiem dla tych, co nie mieli kredytu, a w tym kierunku nie- 
pospolicie zasłużył się nadradca skarbu Juljusz Salwach. 

Zebrania polskie odbywały się niemal w permanencji, bo każdy 
z nas, chciał się podzielić wiadomościami nieoficjalnymi, o tem, jak tam 
istotnie jest pod Lwowem i co dla nas zrobić zamierza Warszawa. 

Posiedzenia komitetu odbywały się raz dziennie wieczorem i pod- 
czas obrad zjawiła się nagle w kasynie żandarmerja ukraińska i po roz- 
kazie „Ruki do hory* skierowała ku nam lufy. 
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Po rewizji osobistej, prowadzono nas, cały komitet pań i panów ną 
żandarmerję wojskową, gdzie nas po kolejnem przesłuchaniu, w nieopa- 
lonej sali przez całą noc i dzień przetrzymano, poczem nas odstawiono do 
więzienia sądowego i oddano sądowi polowemu, co było naszem szczę- 
ściem. 

Chodziło nie o przelewki. Zarzucano nam zdradę stanu. 

Za to samo, Zandarmerja rozstrzelała 21 osób w Złoczowie, tak sa- 
mo członków polskiego komitetu, choć tak samo nie było żadnych dowo- 
dów buntu. 


Przekazanie nas sądowi polowemu, to niespożyta zasługa Włady- 
sława hr. Dzieduszyckiego, który to wyjednał u posła Dra Lwa Baczyń- 
skiego, piastującego wówczas wiceprezydenturę ukraińskiej republiki. 

Aresztowano panie Bonikowską, Yunżankę, Kowalcównę, Baczal- 
ską, Kurekównę oraz panów inż. Bronarskiego, dyr. Hanusa, prezesa Lo- 
renca, radcę sądowego, późniejszego wiceprezesa Sadu apel. Starkiewi- 
cza, lekarza późniejszego Ministra Oświaty Dra Gustawa Dobruckiego, 
księgarza Romana Jasielskiego, kolejarza Ochmana, adw. Dra Wierz- 
bowskiego, lekarza Dra Periaka, kolejarza Wenzla, urzędnika pocztowe- 
go Fiedlera, nadradeę skarbu Kurysia, prof. gimn. Karola Górczanego, 
mnie i kilka osób, które znam przecież i widzę je na fotografji pamiąt- 
kowej, których nazwisk niestety przypomnieć sobie nie mogę. 

Szkoda, że nie uchwycono nasz pochód do więzienia. 

Każdego z nas prowadził jeden żandarm z przodu, a drugi z tyłu 
z najeżonym bagnetem, a pochodowi towarzyszyły tłumy publiczności. 

Równocześnie odbywały się w domu u każdego z nas rewizje szcze- 
gółowe, na rosyjską modłę, trwające kilka godzin, na szczęście bezsku- 
teczne. 

Zarzuconej nam zbrodni buntu nie udowodniono. 

Z oficerów u mnie zamieszkałych, należeli do P. O. W. porucznik 
Dąbrowski i Mazur. 

Pierwszy z nich wkrótce został internowany w Kosaczowie, a dru- 
gi, późniejszy dowódca odcinka, informował mnie dyskretnie o przygo- 
towywanej akcji i poniósł wielka zasługę, że swoja energją nie dopuścił 
do hulanki. 

Sąd polowy przydzielił naszą sprawę audytorowi Kordasiewiczowi, 
młodemu koledze zawodowemu, który nas wszystkich bez wyjątku trak- 
tował najgrzeczniej, swoim taktem i rzeczowością niepozbawioną i pew- 
nego sentymentu zaskarbił sobie w nas serdeczne, wdzięczne wspomnie- 
nie. 

Po kilku już dniach wydał nakaz wypuszczenia radcy Starkiewicza 
i mnie, co ze względu na stosunki koleżeńskie zasługuje na szczególne 
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podkreślenie, później wypuszczono resztę panów, a dopiero na samym 
końcu panie, bo taki był „ukaz“. 

Wspomnienia wspólnej gimnastyki, którą prowadził we więzieniu 
pan minister Dr. Dobrucki, mój bezpośredni sąsiad z lewej strony barło- 
gu, odwiedziny u towarzyszy i towarzyszek niedoli, w tajemnicy umożli- 
wiane przez kochanego maszynistę Sokołowskiego, który był naszym ży- 
wym dziennikiem i pocztą, dostawcą wiadomości z frontu i od rodzin, 
zasmucają jedynie moje okropne bole, na których się lekarze nie wyzna- 
wali, a później dopiero sprawdzone zostały jako ataki żółciowe. 

Te bóle też jedynie wstrzymały mnie od osobistego wciągnięcia się 
w szeregi legjonowe, a szkoda, bo śmierć uwolniłaby mnie od wielu roz- 
czarowań, które mnie jeszcze czekały. 

Losy pokierowały inaczej. 

Dochodziły nas słuchy, że Piłsudski, ukochany już komendant le- 
gjonowy i nadzieja wszystkich, wrócił z Magdeburga i objął naczelne 
rządy, powierzając premjerostwo znanemu ze Stryja inż. Andrzejowi 
Moraczewskiemu, po którym Ukraińcy spodziewali się, jak czytało się 
w ukraińskich organach, układów, które się jednak rozbiły, o co, nie pa- 
miętam. 

Zdaje mi się, że z polskiej strony lwowskiej, czy rządowej wysu- 
wano granicę na wschód od Złoczowa i Kałusza, tak by przy Polsce zo- 
stał Lwów i Zagłębie naftowe, Ukraińcy gwałtownie obstawali przy 
Lwowie i wydali hasło: „Naj rostryhaje krow i żelizo*! 

Wkrótce i nam uśmiechnęły się losy. Ukraińskie wojska cofały się, 
a ostatni „czarny poniedziałek“ przeżyliśmy w niezwykłej trwodze, bo 
watahy ukraińskiego generała Omeljanowicza. Pawłeńki szykowały się 
do jakiegoś pogromu, co udaremnił osobistą czujną służba sam wódz, bo 
bez pardonu kilku rabusiów zastrzelił. 

Okazały się wreszcie patrole polskie, a potem kompanje, pułki, za- 
dźwięczały na ulicach śpiewki, piosenki żołnierskie, nieznane nam dotad 
iw lot podchwytywane, przybył i polski generał. 

Ukonstytuował się polski rząd miejscowy. Starostą został Dr. Do- 
brucki, burmistrzem Antoni Stygar, a ja objalem komisarzostwo rządowe 
w kahale. 

Zaraz na wstępie popełniono jednak w kwestji żydowskiej zasadni- 
czy błąd: 

Oto w odezwie do ludności zapewniono ludności ukraińskiej życie, 
mienie i cześć, podczas gdy ludności żydowskiej przyrzeczono tylko bez- 
pieczeństwo życia i mienia. 

O czci nie wspomniano, ale zauważyli to żydzi i odczuli jako signum 
temporis, zwłaszcza, że dochodziły nas bliższe wiadomości o wypadkach 
lwowskich, a niebawem położenie stało się nie do zniesienia. 
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Te czasy zaliczam do najcięższych w mem życiu. 

U mnie w domu, jako u mianowanego prezesa gminy żydowskiej 
nie zamykały się drzwi, rozlegały się płacze, którym „jak mogłem, zapo- 
biegałem przez nieustające interwencje osobiste i w tym celu czcigodny 
nadradca Bertoni, mój pierwszy polski przełożony, udzielił mi nieograni- 
czonego urlopu ze służby sędziowskiej. 

Szedł mi na rękę komendant żandarmerji, zacny rotmisirz Eusta- 
chy Bukowski, który był radcą Wydziału Rady powiatowej, ale nie był 
w stanie opanować sytuacji, 

Razem ze starostą Dr. Dobruckim i hr. Dzieduszyckim z komitetu 
polskiego interwenjowałem u generała Aleksandrowicza, a gdy przyrze- 
czone zarządzenia albo nie zostały wydane, albo nie skutkowały, złożyłem 
urząd, na którym nie było mi danem wywiązać się z przyjętego zadania. 

Potem, co się działo we Lwowie, chciałem powagą mej nieskalanej 
narodowej przeszłości, obronić Stanisławów przed podobnymi wydarze- 
niami, przekonać społeczeństwo o konieczności rzucenia zasłony na prze- 
szłość, za którą przecież obie strony były odpowiedzialne, chciałem stać 
się pomostem, po którym miały żydowskie masy przejść do obozu naro- 
dowego. 

Przecież jeszcze Państwa właściwie nie było, dopiero się je budo- 
wało, murowało, można powiedzieć z niczego, boć będąc bez przerwy te- 
renem wojny, wszyscy byliśmy zniszczeni, nie było granic, a zewsząd ota- 
cząli nas i zwalezali wyłącznie wrogowie. Walczyli z nami Ukraińcy, 
Moskale, Czesi, Litwini i Niemcy. 

Zjechała do nas komisja koalicyjna, celem wysluchania woli lud- 
ności. W skład jej wchodzili francuski pułkownik de Kenty i angielski 
major Paris, którym asystował polski generał hr. Lamezan jako tłu- 
macz. 

Uprosiłem wiceprezesa Metelle, Starorusina, który sam i szereg 
swych znajomych zjednawszy, zgłosił polityczny akces do państwowości 
polskiej. 

Sprowadzeni obaj rabini, reprezentanci inteligencji żydowskiej Dr. 
Jerzy Rosenbaum, Dr. Izydor Falk i t. d., reprezentanci sfer ortodoksyj- 
nych opowiedzieli się bez zastrzeżeń za jak największym obszarem dla 
powstającej Polski, w szczególności za przyłączeniem Galicji. wschod- 
niej. 

Zabawiano się potem nieraz wspomnieniami o rabinie, nawiasem 
mówiąc moim imienniku, jako o największym wszechpolaku, który ze 
stanowiska ludności żydowskiej, jako handlującej, wypowiedział się za 
Polską od Kamieńca podolskiego po Wilno i od Płoskirowa do Cieszyna 
i Gdańska, 
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Równocześnie zawitał do nas pierwszy polski minister, wówczas 
poczt, Linde Hubert, z którym przypominaliśmy sobie wesołe czasy aka- 
demickie, kiedyto właśnie z jego powodu i u mnie przeprowadzono rewi- 
zję, przed którą awizowany w czas współlokator mój śp. Witołd Wasyle- 
wicz spalił między innymi i zbiór popełnionych przezemnie utworów Po 
etyekich. 

Burze nie chciały się uspokoić. 


Wojska zachodnio-ukraińskie częściowio zbiegły do Czechosłowacji, 
a częściowo do Rosji, skąd nam zaczął grozić zalew bolszewicki. 

Na owe czasy przypada przyjazd ponowny do Stanisławowa Józefa 
Piłsudskiego, już jako Naczelnika Państwa, gdzie się spotkał ze sprzy- 
mierzeńcem z Wielkiej Ukrainy atamanem Szymonem Petlurą. 


Przyglądałem się z dala uściskom obu mężów i łatwo było się do- 
myśleć wspólnych akcji na podstawie wspólnych politycznych planów, 


„nie pamiętam tylko, czy to było już po naszym odwrocie z Kijowa. 


Niestety brakło jednomyślności w obozie polskim, brakło zrozumie- 
nia dla wspaniałej koncepcji federacyjnej, któraby narody polski i ukra- 
iński wydźwignęły na pierwszą w Europie potęgę, przed Niemcami 
i Francją. 

Przy solidarnej akcji, stosunkowo słabymi ale zdecydowanymi si- 
łami dałoby się osiągnąć cel, naprawdę najwyższy, siłami słabszymi na- 
wet od tych, jakie później zmobilizowano do obrony. 

Zapamiętali krytycy i dziś nie chcą zrozumieć, że związani Unią 
z Ukrainą, mielibyśmy zabezpieczoną całą wschodnią granicę, a wszelką 
troskę o bezpieczeństwo na wschodzie objęłaby Ukraina, podczas gdy my 
mielibyśmy zapewnić strategiczną granicę na zachodzie, bez plebiscytów 
i urągań, jakich nam w Spaa nie szczędził Lloyd George, bez korytarzy 
i bez utraty staropolskiej ziemi opolskiej. 

Narodowy kierunek niestety, za najważniejsze zagadnienie polskie 
uznawał całkiem co innego i dziś jeszcze przekonać się nie chce o swej 
fatalnej pomyłce. 

Wprost przeciwnie, w ślepej, partyjnej zapamiętałości, dziś jeszcze 
piętnuje się „wyprawę kijowską' jako zbrodnię, a każdego, który ośmieli 
się być innego zdania, piętnuje się jako matołka i niedoważonego igno- 
ranta. i : 

Kiedyś wypowie o tem sąd historja, a my starajmy się przynaj- 
mniej na przyszłość w każdej ogół obchodzącej sprawie odsunąć to, co 
dzieli, a przedewszystkiem wszelkie osobiste, czy partyjne animozje zło- 
żywszy na ołtarzu dobra publicznego, zjednoczyć się w silnej, zwycięskiej 
woli. 

Trwoga znowu opanowała Stanisławów. 
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Dochodziły nas wieści o zbliżaniu się mas konnicy Budiennego, 
o wzięciu Stryja, a ewakuowany Stanisławów przygotował się na wmarsz 
bolszewików, którzy się okopali w Chryplinie o 5 klm. oddalonym od Sta- 
nisławowa. 

Każdy dom został okratowany, a bramy zamknięto. 

Mężczyźni uzbrojeni w rewolwery, przepędzili noc w jednej ubika- 
cji, mieniając się w czuwającej służbie. 

Raniutko, wyszedłszy na balkon słyszę głos sasiada: „Panie Rad- 
co — jest polska patrol“! 

Zbiegam na döl, pytam... szukam... Istotnie spotykam pedzaca na 
samochodzie ciężarowym polską patrol z kulomiotem gotowym do strza- 
łu, a na moją — widocznie skuteczną prośbę, wystosowaną oboma rę- 
kami, samochód na chwilę przystanal, a porucznik mi oznajmił, że z Ka- 
łusza zbliżają się polskie wojska, że bolszewicy się cofają, poczem pioru- 
nem odleciał. 

Wkroczenie wojsk polskich było tryumfalne, ale one przez Stani- 
sławów tylko przeszły, kierując się ku frontowi, a obronę całej linji 
Dniestru, o ile się nie mylę, od Halicza po Zaleszczyki, objęła dzika dy- 
wizja pod wodzą generała Łucjana Żeligowskiego. 

Nie wiemy ilu było w tej dywizji ludzi, twierdzono, że to tylko 
pułk albo i mniej, ale co żołnierz, co oficer, to bohater. 

Przebili się do nas z Bessarabji, a wyprzedła ich opinja nieustraszo- 
ności, niezwyciężalności, jakaś aureola, która otoczenie napawało otuchą. 

Niezapomniany był wiec we warsztatach kolejowych, na którym 
gen. Żeligowski nas pokrzepiał. 

Z całą serdecznością wspominam szefa Jego sztabu, pułkownika 
Hryńkiewicza (?) — chyba, że je zapomniałem, który codziennie naga- 
bywany przez nas o informacje, swoim śpiewnym, z białoruska zacho- 
dzącyn. głosem nas uspokajał. 

Nareszcie dzięki genjuszowi Wodza, udało się bez ewakuacji stoli- 
cy, pobić na głowę przemożnego wroga. 

Polska zwycięska zaczęła krzepnąć. 

Powoli zaczęły się zarysowywać granice na Zachodzie. 

Poznań, Pomorze, potem Cieszyn. Gdańsk niestety przepadł, wresz- 
cie traktat ryski zapowiadał stabilizację i pokój tak nam potrzebny. 

Zmęczony tymi przejściami, a przedewszystkiem zaostrzeniem się 
stosunków polsko-żydowskich, postanowiłem wycofać się ze życia pu- 
blicznego. 

Za wiele zaznałem goryczy. 

Starałem się o przeniesienie na zachód, do Poznania, Gdańska, Kwi- 
dzynia, bo liczono na pewne na przyznanie nam tej części Prus. Dopiero 
po przyznaniu nam Cieszyna, udało mi się tam dostać i odsłużyć ostatnich 
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13 lat, bez wciągania się do jakiejkolwiek pracy publicznej, poza zawo- 
dem. 

Miałem zaszczyt poznać osobiście i z bliska, działalność wybitnych, 
zasłużonych Ślązaków śp. ks. Jana Londzina i Dra Jana Michejdy, którzy 
niestety za wcześnie odeszli i niespożytego w swej robociarskiej energji 
dzielnego posła Tadeusza Regera, którego wysokie walory intelektualne 
i towarzyskie uprzyjemniały mi wiele wolnych od pracy zawodowej 
chwil. 

Codzienna t. zw. narodowa praca na Śląsku objawiała się wpraw- 
dzie wobec solidarnej akcji niemieckiej również solidarnie, przecież jed- 
nak wyznaniowe różnice były bardzo zaostrzone między katolikami i ewan- 
gielikami. 

Ostatecznie przy sposobności reorganizacji sądownictwa zostałem 
po efektywnej 38-letniej służbie przeniesiony w stan spoczynku, który 
postanowiłem przeżyć tam, gdzie poważną część życia spędziłem i gdzie 
bądź zapomniany, bądź nieznany, mogę zdala przypatrywać się całkiem 
odmiennemu biegowi wypadków i jak mówi Wyspiański: 

„Patrzeć na przebieg zdarzeń 
„Dalekich, dalekich od marzeń“. 

Spokój mi się należy, a jeżeli sam zabieram głos, czynię to, jak na 
wstępie zauważyłem w zamiarze zademonstrowania, że generalizowanie 
z jednej strony zalet, z drugiej wad nie uchodzi, że droga, na której 
w kwestji żydowskiej się znaleźliśmy, jest pełną niebezpieczeństw, że 
usiłując żydów wygnać, czy wtłoczyć do średniowiecznych skupień, zgó- 
ry silimy się daremnie i sami się do średnich wieków wtłaczamy, gdy idą 
czasy nowe, najnowsze. 

Można zabić ludzi, pustoszyć ich mienie, targać ich cześć, ale nikt 
nie jest w stanie zabić ideę, opartą o czystą i nieskazitelną miłość do 
kraju, do ziemi, do narodu... 


27 


http://rcin.org.pl 


DZISIEJSZE ŻYDOŻERSTWO. 


Trzeba nie lada odwagi i nie byle jakiej, ale głębokiej wiary i umi- 
łowania przekonania, by dziś w czasie rasistycznego rozpasania, po- 
wszechnego upadku etyki i poczucia religijnego, zabierać głos na temat 
przez znaczny odłam społeczeństwa chrześcijańskiego i żydowskiego 
z góry osądzony, a raczej przesąd—zony. 

Zaprawdę niema drugiej sprawy politycznej, narodowej, czy spo- 
łecznej, któraby tak była wyhodowaną na przesadach, jak sprawa ży- 
dowska. 

W żadnej sprawie nie nakłamano tyle świadomie przez łotrów, 
a nieświadomie przez głupców. 

Ojciec znanego Paneuropeisty hr. Coudenhove-Kalergi, zupełnie 
słusznie dopatruje się źródła tych uprzedzeń w bezkarnych rozpowiada- 
niach różnych mamek i nianiek dzieciom o okropności żydów i ich wiary. 

Zawsze znachodzi się, jakiś modny intelektualista, który będzie się 
naigrawał ze żydów, ich wiary, ich etyki. 

Jeden z najznakomitszych helenistów świata, członek Polskiej Aka- 
demji Literatury w swojej monografji o chrześcijaństwie, zabiera sta- 
remu testamentowi nawet wszelki wpływ na chrześcijaństwo, znajdując 
jego podwaliny w heleniźmie. 

Nie znam się na teologji, ani religjologji, ale śledząc krytykę facho- 
wą, przedewstkiem katolicka, spotkałem się ze stanowczem przeciwsta- 
wieniem się profesorów teologji i religjologów, którzy niezłomnie stwier- 
dzają fundamentalność starego zakonu dla wszystkich wyznań chrześci- 
jańskich. 

Wszyscy ci uczeni stwierdzają, że ten pierwszorzędny helenista dał 
się unieść w dziedzinę sobie obcą i musiał zejść na manowce. 

Ten sam uczony ogłosił artykuł o „Szyloku*, figurze ze Szekspi- 
rowskiego dramatu „kupca weneckiego“, a więc znowu wychodząc poza 
swój zawód i starał się uwypuklić charakter żyda, mściwego lichwiarza, 
który żąda mięsa od swojej ofiary. 

Jeżeli się uwzględni warunki miejsca i czasu, wśród których arty- 
kuł ten się pojawił, musi się odnieść wrażenie, że podyktowała go jakaś 
wewnętrzna, niezłomna wola. 
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Tym razem rozczytywałem się w krytyce literatów i historyków 
wyznania mojżeszowego, którzy udowadniali, że współcześnie ze Szekspi- 
rem, nie było żydów w Anglji, z której Szekspir się nie wydalał, że on 
żydów nie znał, chyba z opowiadania, z nienawistnej tradycji lub z lite- 
ratury. 

Oczywiście, jako niefachowiec nie śmiem w tej materji wydawać 
sądu, dziwną jednak jest rzecz, że uczony ten obrał temat conajmniej 
o wrogiej dla żydów tendencji, podczas gdy zamiast sięgać do postaci 
czysto literackiej, mógł choćby dla bezstronności nie literacki, ale już 
historyczny, obrobić temat podobny, opisany w C. P. Mercure deFrance 
I. 1. 27, że w noc św. Bartłomieja ludność rzucała trupy chudych huge- 
notów do rzeki, tłustych zaś oddawała specjalistom, którzy z nich wyta- 
piali olej, używany jako lekarstwo przeciw reumatyzmowi. 


Nie dość na tem, ten sam profesor zaprasza do Polski na odczyt 
niemieckiego intelektualistę, akuratnie ministra Goebelsa, choć i w dzi- 
siejszym Reichu, po wytrzebieniu z niego najwybitniejszych uczonych, 
znalazłoby się jeszcze dość znakomitości, jak n. p. Oswald Spengler, Som- 
bart Werner, albo z ciekawości także rasistyczny Hljamar Schacht albo 
Gottfried Feder. 

Zestawienie to ma być tylko miarą psychozy, przed którą ostać się 
nie mogą i takie bądź co bądź wybitne indywidualności intelektualne. 

Możnaż się więc dziwić, gdy inni uczeni, pod względem swego nau- 
kowego znaczenia mniej lub znacznie mniej w artościowi, będą zapewniać 
o niższości moralnej żydów, o ich zbrodniczej skłonności, skierowanej ku 
zniszczeniu świata chrześcijańskiego ? 

Człowiek pierwotny, chłop, czy rzemieślnik nigdy nie popełni okru- 
cieństwa, na jakie zdobyć się może pozbawiony podstaw etycznych inte- 
lektualista. 

A ciemny, fanatyczny wyznawca wszelkich religji i narodów, oraz 
zapamiętały i w nienawiści wyrosły, zapoznawany, a chcący gwałtownie 
wypłynąć i upoić się władzą nacjonalista, wrzeszczy : Brawo! 

Antysemityzm był zawsze interesm dobrym. Siłą tego ruchu jest, 
że się zupełnie rozumem nie krępuje, a odwołuje się do instynktu. 


Niedawno temu krakowski czy też już warszawski „Czas“ miał 
odwagę nazwać rzecz po imieniu. 

Ci żydożercy nasi, czy obcy, to świetni, choć nieuczciwi kupcy, nie 
weneccy, ale berlińscy, norymberscy, wiedeńscy, warszawscy, łódzcy 
it. d., którzy wiedzą doskonale, że ich towar jest zły, ale handlują nim, 
bo ma odbyt. 


To taka polityczna, pomarańczowa konjunktura. 
29 


http://rcin.org.pl 


„Czas“ miał odwagę stwierdzić, Ze nasz pomajowy Rząd mógłby 
w jednej chwili opozycję t. zw. narodową położyć na obie łopatki i ją 
uniemożliwić, gdyby ogłosił tłumom należycie spreparowanym, tak dla 
nich sympatyczny program żydożerczy, czego jednak nie czyni ze względu 
na interes i honor Państwa, a jak chcą nacjonaliści i Narodu. 

Exempla trahunt. 

Wszak coś podobnego, dzięki zdradzie junkröw udało się w Niem- 
czech, tych potężnych Niemczech, które wydały tylu uczonych, myślicieli, 
poetów. 

Widocznie słuszność miał świat, gdy temu narodowi, dziś z więzów 
etyki wyrwanemu, pomimo jego wysokiej cywilizacji materjalnej, za- 
sadniczo odmawiał jako „boszom* kultury, która przylgnęła tylko do 
cienkiej, wierzchniej warstwy. 

A obecnie. 

Trochę z nacjonalizmu Schónerera, z antysemityzmu Luegera, giest 
od Mussoliniego, tupet od Wilhelma ostatniego, z tego wszystkiego, po 
odpowiedniem, zależnie od okoliczności dawkowaniu, robi się narodowo- 
socjalistyczny gulasz, który skupia w koło siebie krocie ogłupiałych, 
a może i zdesperowanych bezrobotnych, wyprowadza twórcę tej koncep- 
cji na szczyt władzy, jakiej w czasach nowożytnych żaden potentat nie 
osiągnął. 

Jakżeż się bronić przed ruchem, który odrazu usunął uczonych, 
profesorów wszechnic i politechnik, oraz akademji o światowej sławie, 
znakomitych adwokatów, renomowanych lekarzy, sędziów, urzędników 
naństwowych, prywatnych dlatego tylko, że są żydami, czy marksistami, 
wymordował lub do samobójstwa doprowadził masy żydów, a wszystkich 
spauperyzował i jeszcze co gorsza, odgrodził ich niby zadżumionych od 
wszelkiej styczności z dotychczasowymi ziomkami, niszcząc stare przy- 
jaźnie i zażyłości. 

I tego dokonali ludzie, całkiem mali, zrobiwszy karjerę, jaka z Mo- 
stowiczowską „karjerą Mikołaja Dyzmy“ nie da się nawet zestawić. 

To jest nawet i zachętą dla maluczkich w innych państwach do na- 
śladownictwa, bo przez determinację i zastraszenie ludzi kulturalnych, 
spodziewają się dojść nietylko do misy państwowej, ale i nie do rządów, 
ale do panowania. 

Rafinowana potworność! 

Miejsca ofiar zajęli satelici wodza, których jedyną kwalifikacją 
jest ślepe posłuszeństwo, wyzucie z wszelkich zasad etycznych, bo tworzy 
się całkiem nową etykę, wedle której prawem nie jest ustawa, ani przy- 
kazanie religijne, ale wola wodza, na którego rozkaz, bez sądu, morduje 
się swoich wczorajszych mistrzów i przyjaciół. 
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Jeżeli zrobimy porównanie z naszym wschodnim sąsiadem, gdzie 
przecież także ustali się dyktatura proletarjatu, po okropnym, nawet 
liczebnie znaczniejszym krwi opuście, trzymająca się tylko terrorem, 
bezstronnie oceniając, musimy znaleść pewną wyrozumiałość dla bier- 
nych mużyków rosyjskich, przeważnie analfabetów, wyhodowanych 
w ślepej dla carów uległości. 

Czem jednak tłumaczyć to sponiewieranie narodu, który w ostatnim 
wieku tak wydatnie zasilił cywilizację w znacznym stopniu i kulturę ca- 
łego świata, rażąc tylko znienawidzonym powszechnie militaryzmem. 

Ten junkiersko-pruski militaryzm zamiast zdyscyplinować naród, 
zbaranizował go w tym stopniu, że stał się stadem w ręku szalonych zaro- 
zumialców i etycznych zwyrodnialców o typie moral insanity, co to już 
nie są w stanie odróżnić zła od dobra. 

Omówiwszy odnośne stosunki w państwach sąsiednich od wschodu 
i-zachodu, zajmijmy się nieco kwestją żydowską w Polsce. 

W epoce telefonu i radja, nie można się tak szczelnie zamknąć 
w granicach, by nie przepuścić prądów politycznych, czy społecznych. 

Dość mieliśmy u nas już jaczejek komunistycznych, a szereg proce- 
sów już ukończonych i aktualnych świadczy, że w miarę wzrostu siły 
Państwa na wewnątrz i zewnątrz, oznaki istnienia komunizmu w Polsce 
słabną, choć jeszcze daleko do jego zaniku. 

I hitleryzm szerzy się u nas, zatruwa życie narodowe i społeczne. 

Ma on u nas grunt podatny, bo z jednej strony umożliwia je kul- 
turalne zróżniczkowanie żydów z trzech zaborów — regjonalność i tu się 
zaznacza — ich zastój kulturalny, wynikły bez ich winy, ułatwia też jego 
rozwój i wrogie lub obojętne nastawienie podniecanego „narodowo“ spo- 
łeczeństwa chrześcijańskiego. 

Historycznie da się to wytłumaczyć, ale tylko temu, który zmierza 
do prawdy i ma ochotę stosunki poprawić. 

Dla ludzi złej woli — tego nie piszę. 

Czy ze stanowiska narodowego można mówić o dobrej woli tych, 
których nie razi to, co istotnie razi u żydów, ich zacofanie we wyglądzie, 
stroju i obcość językowa i sztuczna fabrykacja własnego patrjotyzmu, ale 
których do rozbestwienia doprowadzają przedewszystkiem ci z żydów, 
co się tych wad wyzbyli, co posiedli europejską kulturę i czy jest dobra 
wola u tych, którzy nienawidzą przedewszystkiem tych, co się zupełnie 
identyfikują z narodem polskim, chcąc ich w pierwszej linji wysadzić 
poza nawias życia polskiego, rzekomo na tej podstawie, że to oni tylko we 
krwi oddziedziczyli prawo nietylko do gospodarzenia ale i eksploatacji 
wyłącznej całego państwa, a także i niewolenia ich zdaniem „nienarodo- 
wych czynników, 
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A nienawidza nas oni dlatego tylko, Ze za zbrodnię uważają, Ze 
współdziałanie i współodpowiedzialność naszą za losy narodu i Państwa, 
uważamy za nasz obowiązek, a domaganie się równych praw i szacunku 
także dla naszych współwyznawców za nasze dobre prawo i że propagu- 
jemy szczerość i uczciwość nawet w polityce. 

Czy można mówić do opętańców, którzy swą aryjskość, czynnik 
czysto językowy, chcieliby przemienić w czynnik etniczno-biologiczny 
i cofnąć się aż do Hindusów, tych praaryjczyków, od których chcą prze- 
jąć kastowość i na początek wtłoczyć żydów do najniższej kasty parjasów, 
za nimi po kolei innych „inorodców*. Czy można mówić do maniaków, 
którzy zachodnio-europejską kulturę upatruja w edukacji hiszpańskiej 
i za swój cel uznają zhiszpanizowanie Polski, wyobrażając sobie, że ży- 
dzi to ten tur, którego należy bez przerwy drażnić czerwonymi plachtami 
swoich gazet, by następnie wbić mu szpadę po rękojeść i w ten sposób 
uradować naród widokiem cieknącej krwi żydowskiej, lub też gonić ży- 
dów bez litości z kraju, niedawno po bardzo ciężkiej niewoli przywróco- 
nego, zapominając, że w ten sposób własną znieprawiają duszę, że go- 
towi są zohydzić naród własny w oczach cywilizowanego świata i że to 
ostatecznie nawet wysiłek daremny, bo żydostwo to nie ten byk, na któ- 
rym ci nasi polityczni toreadorzy chcieliby ugruntować sławę swoją, ale 
że to również dziedziczni wyznawcy Mojżeszowej wiary, którzy pierwsi 
przynieśli światu zasadę miłości bliźniego, a sa tej zasady najzagorzal- 
szymi głosicielami i krzewicielami nietylko na dzisiaj i w obecnych wa- 
runkach wywindowani zostali na sumienie świata. 

Ta wiara głęboka w zastępywane moralne hasła udaremni wszelkie 
wysiłki wszystkich polskich i obcych żydożerczych rzezimieszków, a Zy- 
dom zapewni honory, którymi tylko wyjątkowych bohaterów się obdarza. 

Wracajmy do historji polskiej. 

W Polsce przedrozbiorowej żydzi byli jeszcze przed Kazimierzem 
Wielkim, choć we większej masie przybyli dopiero dzięki Jego wielko- 
duszności z Niemiec, gdzie ich prześladowano i topiono. 

Znaleźli oni w Polsce schronienie i opiekę, przyjęli nawet strój 
szlachecki, a ci, co przyjęli chrzest — ipso facto zostali nobilitowani. 

Średniowieczne prześladowanie żydów w Europie, wywołane woj- 
nami przyżowymi, przedostało się i do Polski, gdzie ówcześni przywódcy 
krzyżowców poumieszczali ich w ghettach, zwanych u nas „Kazimie- 
rzami", 

Nastąpiło odseparowanie i przymusowe wyróżnienie żydów w stro- 
jach i t. d. 

Stan taki utrzymał się mimo to w granicach pewnej wzajemnej Zy- 
czliwości, aż do rozbiorów, bo z niemi i kwestja żydowska musiała uledz 
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przeobraZeniom, stosownie do nowych warunków politycznych i społecz- 
nych, powstałych po francuskiej rewolucji. 

Terytorjalnie największy obszar dawnej Rzeczypospolitej zajął za- 
bór rosyjski, który uważał żydów, jak to zwykle bywa, za piorunochron, 
na którym wyładować się miały dzikie instynkty bronionego przed euro- 
pejską cywilizacją i w potwornym absolutyzmie trzymanego rosyjskiego 
tłumu. 

Nieszczęściem dla tego zaboru było, że rządy carskie ustanowiły ze 
ziem dawnej Rzeczypospolitej strefę osiadłości dla żydów rosyjskich, 
t. zw. litwaków, którzy jako wychowani w Środowisku rosyjskiem, stali 
się rozsadnikami ducha rosyjskiego w Kongresówce, wypierając z wszel- 
kich pozycji nawet gospodarczych i gminno-wyznaniowych rodzime, pol- 
skie żydostwo i wytwarzając wrogi nastrój w społeczeństwie polskiem, 
nastrój ten poniekąd zrozumiały. 

W pruskim zaborze, żydzi pod wpływem narodowo-liberalnego 
kursu rządowego w przeważającej części asymilowali się z Niemcami 
ewangielikami, daleko więcej w tym kierunku przystępnymi, jak więcej 
konserwatywni katolicy polscy. ~ 

I w polskim, katolickim świecie, zdarzały się poważne, dość liczne 
wypadki wynaradawiania się. 

Wystarcza jeszcze dziś zacytować niezliczoną ilość czysto polskich 
nazwisk w obozie hitlerowskim w Niemczech i u nas wśród Niemców na 
Górnym i Cieszyńskim Śląsku, oraz w Gdańsku. 

Dawna łączność żydów ze społeczeństwem katolicko-polskiem za- 
częła się rozluźniać, 

W zaborze austrjackim, po przejściowej józefińskiej erze liberal- 
nej, dynastja typowo katolicka nie sprzyjała, ani nawracaniu żydów, ani 
ich barbarzyńskiemu prześladowaniu na sposób rosyjski (Kijów, Kiszy- 
niew), a za panowania długowiecznego Franciszka Józefa, dopuszczała 
nawet do pewnego umiarkowanego równouprawnienia żydów. 

Pamiętne jednak są słowa Franciszka Józefa, gdy w erze t. zw. 
Biirger-Ministerium zaproponowano mu nominację żyda Dra Friedjunga 
na ministra: „Das kann ich als katholischer Fiirst nicht zulassen'*. 

Z drugiej strony warto przytoczyć, że gdy już było źle, chciała się 
dynastja ratować dopuszczeniem żyda Dra Wilhelma Vazsonyi'ego 
na ministra sprawiedliwości, który w myśl konstytucji węgierskiej mu- 
siał złożyć przysięgę w rocie katolickiej. Gdy więc cesarz Karol chciał 
puczem zdobyć napowrót tron, wypowiedział słowa: „Der Jude Vazsonyi 
wird seinen katholischen Eid halten*. 


A więc i tu drzewa żydów nie wyrosły do nieba. 
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Ale to względne równouprawnienie, ten zapewniony spokój, zapew- 
nił dynastji w państwie conajmniej 10-języcznem, poparcie dotychczaso- 
wych interesów Habsburgów, bo poza tem w Austro-Węgrzech żaden 
inny łącznik państwowy nie istniał. 

Wystarczyło to, by w dawnej Galicji rozwinął się prad asymilacyj- 
ny wśród żydów, który się objawiał w zupełnem przejęciu się inteligencji 
kulturą polską, a wśród ortodoksów w stanowczem popieraniu polskiego 
kierunku politycznego przez regularny wybór posłów polskich na Sejm 
i do Rady Państwa. 

Dzieckiem będąc, nasłuchałem się od Rodziców, jak to jadąc na 
ślub stryja do Lublina, napotkali na oddział powstańców polskich, wśród 
których było wielu, ze sanockiej szlachty, jak cieszyli się pochodzeniem 
stryjanki od Saula Wahla, legendarnego, jednodniowego króla, jak opo- 
wiadali o Moskalach, o których zawsze mówili ze żalem i lekceważeniem, 
jako o znacznie niżej od Polaków kulturalnie stojących. 

W Iwoniczu, gdzieśmy co rok spędzali sezon letni, mieliśmy często 
zaszczyt witania u siebie właściciela generała Karola hr. Załuskiego, oraz 
sędziwego Teofila Ostaszewskiego ze Wzdowa, którzy upodobawszy sobie 
mnie, sadzali mnie na kolanach i opowiadali o powstaniach i ich celach, 
a pobudzeni moją ciekawością, wymieniali szczegóły kampanji, rozwija- 
jąc tem moją wyobraźnię i jakiś kult dla bohaterów. 

Tak przygotowany dostałem się już w gimnazjum pod czarujący 
wpływ prof. Drzewickiego. 

"ówczesna Galicja, ciesząca się autonomją, dwoma wszechnicami, 
politechniką, akademją umiejętności, szeregiem szkół średnich i t. p., 
uważaną była przez nas za Piemont tej Polski, która bezwarunkowo 
przyjść musi, a do której tęsknotę utrwalali i potęgowali w nas, nasi pro- 
fesorowie, prawdziwi przyjaciele młodzieży. 

I w kwestji żydowskiej było naszem dążeniem przez kulturalne 
przygotowanie, zupełnie zlać się ze społeczeństwem chrześcijańskiem. 

Było to marzenie najszczersze, pewnie że jeszcze należycie nie 
przemyślane, ale oparte na tej psychicznej, politycznej jedności, która 
całości zapowiadała zbawienie, jakie dać może tylko zupełna zgoda 
i wzajemna życzliwość. 

Niebawem ukazało się polskie pismo asymilacyjne, w którem współ- 
pracowali Henryk Siisser w Krakowie, Juljusz Tenner, Herman Feld- 
stein, a później i dr, Tobiasz Askenase i Dr. Natan Loewenstein ze Lwo- 
wa, nie wyłączając i mnie. 

Do Towarzystwa kulturalnego ,,Agudas Achim“ (przymierza bra- 
ci) przystępowały w charakterze członków i prelegentów, najznakomit- 
sze osobistości ówczessnego świata politycznego i literackiego. 
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Niestety z Kongresówki zbliżały się ołowiane chmury. 

Żydożerstwo aranżowane pierwotnie przez rosyjskie sfery czarno- 
secinne, pod dość wyraźnym patronatem rządu rosyjskiego — wszak po- 
lieja zachowywała się neutralnie w głębi Rosji i na Ukraine — zaczęło 
się panoszyć i w Królestwie. 

ówczesny kandydat do dumy, dzisiejszy naczelny wódz stronnictwa 
narodowego rzucił hasło ograniczenia żydów w prawach obywatelskich, 
co rzecz jasna, wywołało energiczny odpór, przez wybór obcego kierun- 
kowi narcdowemu robotnika o historycznem nazwisku Władysława Ja- 
giełły. 

To przeciwstawienie się uznało stronnictwo narodowe za bezczel- 
ność, bo choć prowokowani, żydzi powinni słuchać. Rozkazywanie, to mó- 
wiąc językiem modnym — przywilej aryjski wyłącznie. 

Zemstą za utrącenie kandydatury narodowo-demokratycznej było 
ogłoszenie otwartego bojkotu i żydożerstwo, jedyne hasła, które dzisiej- 
sze stronnictwo z całego swego programu popiera intenzywnie. 

Wydaje się to paradoksalnem, ale mimo to nie przestanie być praw- 
dą, że istinno russki i istinno polski nacjonalizm stały się niechrzestnymi 
rodzicami zainicjowanego przez Dra Teodora Herzla politycznego sjo- 
nizmu. 

W dawnej Galicji zaczęło się psuć. 

Sjonizm począł kokietować Ukraińców podczas polsko-ukraińskich 
zatargów — wiele rzeczy chcę przemilczeć — ale ostatecznie we walce 
wręcz już po upadku Austrji proklamował neutralność z polskiej strony 
nawet mocno kwestjonowana. 

Wypadki poszły galopem. Stawianie zrębów państwowości odbywa- 
ło się niestety przy akompaniamencie rossyjskich wzorów, odnośnie do 
ludności żydowskiej. 

Z objęciem rządów przez obóz marszałka Piłsudskiego nastąpiło 
wprawdzie pewne uspokojenie i wzmogło się bezpieczeństwo życia i mie- 
nia, cześć jednakże i nadal nie znajduje należytej ochrony, bo pisma t. zw. 
narodowe, wbrew wspaniałym ustawom zasadniczym i karnym, atakują 
nadal bezkarnie przy każdej niemal sposobności całe życie żydów, ich 
etykę, ich cześć, ich istnienie i znajduja poparcie chyba niemoralne ze 
strony dzisiejszego, zachodniego Katyliny. 

Z obozu rządowego poseł Miedziński szuka też drogi do opozycji, co 
jest zrozumiałem, ofiaruje współpracę, byle mu podano jakiś europejski 
sposób załagodzenia sprawy żydowskiej. 

„My to umiemy, my to zrobimy”, mówi poseł Miedziński. 

Godzi się wszakże podnieść głos czcigodnego, sanacyjnego senatora 
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Baranowskiego, który na wszelkie zgłaszane hasła dzikiego ekstermina- 
cyjnego wypędzenia żydów z Polski, w swoim czasie wypowiedział się bez 
ogródek, że tak myśleć i działać moga tylko kanalje. (Słowo Polskie). 

Jesteśmy u sedna sprawy. 

Rozwielmożnił się sjonizm wśród żydów, zdobywając jeśli nie sym- 
patje to przynajmniej poparcie większości ad hoc spreparowanego społe- 
czeństwa chrześcijańskiego. - 

Wszakże oba obozy sie łudzą, że żydzi w całości lub znacznej części 
opuszczą Polskę. 

Ci ze żydów, którym idea sjonistyczna nie odpowiada, ani sercem, 
ani nie przemawia do rozumu, a którzy dawniej sympatyzowali ze so- 
cjalizmem, przejmują się niestety zasadami komunistycznymi. . 

Pewnem pokrzepieniem było dla mnie oświadczenie w „Kurjerze 
lwowskim“ sędziwego prezesa małopolskiego stronnictwa narodowego, Ze 
2 miljony żydów przyznało się w spisie ludności do narodowości polskiej, 
z których On wspaniałomyślnie, ale jestem przekonany zbyt lekkomyślnie 
rezygnuje. 

Przyznaję, że pewnie nie wszyscy z tych dzisiejszych 2 miljonów, 
tak się przejęło kulturą polską, jak jakiś Waligóra lub Więcek, ale praw- 
da każe stwierdzić, że się zupełnie w tym kierunku nie silono i, że boha- 
terstwem jest stać na reducie zewsząd ostrzeliwanej, a być zdanym je- 
dynie na własne siły i uzbrojonym w niezłomną wiarę w zwycięstwo 
Prawdy, Piękna i Sprawiedliwości, tych elementów, dziś powszechnie po- 
niewieranych, w miejsce których na ołtarzu narodowym głosi się nowe 
przykazania, ślepego posłuchu nie prawom, ale woli wodza, zniesienia 
wszelkiej etyki religijnej i filozoficznej, którą ma zastąpić wiara we 
własną wyższość ponad inne narody, partyjna wyłączność, nie znosząca 
absolutnie nikogo obok siebie. 

Sjonizm jest reakcją na reakcję. To „Verlegenheitsausweg". Na- 
wet nie wyjście, ale kłopotliwy wybieg. 

Na żądanie ogołocenia z praw lub ograniczenia praw żydów, odpo- 
wiedzieli dobrowolnie odseparowaniem się i stworzeniem własnego na- 
cjonalizmu, na rasistyczne poniżenie, odpowiedzieli rasistycznem samo- 
chwalstwem, co jednak nam jest zupełnie obcem. 

Niektórzy spostrzegają we wszelkich ruchach nacjonalistycznych 
pewne powinowactwo, powołując się na pismo święte, w którem uważa 
się żydów za wybranych pomiędzy inne ludy (huamim) i języki (hały- 
SZONOS). 

Mojem zdaniem niema tu żadnego samochwalstwa. 

Jest tylko skonstatowanie, że ci, co są religijnymi żydami, zostali 
wybrani do prezentacji nauki Mojżeszowej całemu światu, że ten język 
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hebrajski, w którym tę naukę ogłoszono, stał się językiem świętym (łu- 
szen kodesz) dla wszystkich wyznawców monoteizmu a więc i dla chrze- 
ścijaństwa i islamu i mozaizmu. 

Ludy to jeszcze nie narody, wszak i kler, czy to katolicki, czy ewan- 
gielicki, czy prawosławny odzywa się do ludu chrześcijańskiego, do któ- 
rego zalicza się przecież wszelkie narody chrześcijańskie. 

Dlaczegóż więc to słowo „lud“ nacjonalizuje się jako naród ży- 
dowski? 

Rozważmyż to pytanie, nie naukowo, ale tak zwykłym rozumem 
przeciętnego człowieka. 

Są żydzi narodem? 

Sjoniści tę tezę potwierdzają, a zgadzają się na nią z całkiem in- 
nych przesłanek rasiści wszystkich narodów. 

Nie moją rzeczą jest kwestję tę, wkraczającą już w specjalne dzia- 
ły, biologji, antropologji, etnologji i t. d., mnie prawie że obce, rozstrzy- 
gać, mogę więc tylko z własnych obserwacji, przytoczyć teorję środowiska 
Taine'a, najnowsze oświadczenia przedewszystkiem biologów, odrzucają- 
cych aryjskość jako pojęcie wyłącznie językowe, nie mające żadnej 
styczności z rasą nordycką, śródziemno-morską, czy inną. 

Specjalne naleciałości, które złożyły się na żydowską odrębność 
mają swe przyczyny w historycznych warunkach rozwojowych, wśród lu- 
dów szczególnie chrześcijańskich. 

Nawet te orle nosy, zazwyczaj zwane rzymskimi, stały się specjal- 
nością pewnej części żydów, choć np. antropolog lord Raglan twierdzi, 
że takie nosy mieli Hetyci (według rasistów niemieckich Aryjczycy), że 
to obecnie rasa alpejska, władająca językiem aryjskim. 

Weźmy choćby stroje. 

Po zakazie używania strojów szlacheckich i nakazie odróżniania 
się, część żydów zachowała strój niemiecki, krótkie spodnie, pończochy 
i półbuciki, przeważna jednak część zatrzymała strój polski, buty, pas 
i kołpak, tylko na rozkaz noszenia lisiego ogona u głowy, zareagowali ży- 
dzi „sztramlem* zaopatrzonym w moc sobolich ogonów. Zamiast tanich 
naterjałów na chałaty, zamożniejsi zaczęli używać jedwabiów i atłasów. 

Dziewczętom żydowskim wychodzącym zamąż — dziedzice zastrze- 
gli sobie przecież jus primae noctis — jak u włościan — dziewicom tym 
golono głowy i ubierano je w peruki, by je dziedzicom obrzydzić. 

Stąd powstał ten tak zwany „narodowy“ strój żydowski, to świa- 
dectwo ich upodlenia. 

Szczegóły te zawdzięczam memu wujowi bp. Jakóbowi Freudowi, 
ojeu twórcy freudyzmu, który pochodził z Tyśmienicy ad Stanisławów, 
a który mi je wyczytał ze starych kronik hebrajskich, bo tak on, jakoteż 
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i jego brat Józef i moja babka Ewa, jego siostra, byli bardzo biegli w he- 
braistyce. 


Tęsknota za ziemią? 


Na dnie duszy, wiecznie poniewieranego, poza prawo wyrzuconego 
żyda ortodoksy, (mówię o wiekach średnich) istniało z pisma Świętego 
wyczytywane poczucie tęsknoty do ziemi obiecanej, której nie znał, kochać 
nie umiał, nawet nie mógł. 

Była to — rzec można — jakaś tęsknota religijna do ziemi, która 
dla wszystkich wyznawców żydowskiego monoteizmu stała się świętą. 

Jakaś żydowska Mekka! Nie chodziło tu właściwie o „Erec“, ale 
o Jeruszalaim jako dawną siedzibę Świątyni Pańskiej, o ten mur płaczu, 
który tak dokładnie symbolizuje dolę poniewieranego wyznawcy religji 
Mojżesza, co dał światu najzwięźlejszy ale i najetyczniejszy kodeks mo- . 
ralny. 

Czy to wystarczy do pojęcia narodu? Mojem zdaniem — nie, cho- 
ciaż z obu stron, chrześcijańskiej i żydowskiej pojęcie o narodowości ży- 
dowskiej sig przyjmuje. 

Z tego jednak, że znaczny odłam społeczeństwa jakieś pojęcie przyj- 
muje, nie wynika jeszcze, by to było prawdą. 

Że ten znakomity helenista, chemik, czy fizyk, dał się ulokować 
w pewnym kierunku politycznym, jest to dla stronnictwa niewatpliwy 
zaszczyt, ale to nie rozstrzyga o trafności i pożytku. Już prędzej pisarze 
obyczajowi i poeci oraz uczeni społecznicy posiadają ów cenny nerw po- 
lityczny, choć i tu owczy pęd ząprowadził takiego Gerharda Hauptmana 
do obozu dziś w Niemczech rządzącego, z którym cała jego wielka prze- 
szłość nie harmonizuje. ; 

Nie wchodzę w to, kto ma rację, kwestjonuję tylko, by opinja więk- 
szości była czemś więcej, jak wypadkową konjunktury, bo prawdę możną 
zgwałcić, nie można jej jednak przegłosować. 

Można było zmusić Galileusza do odwołania swoich nauk, większości 
panującej niewygodnych, świat jednakże jemu przyznał słuszność, gdy 
po tem uroczystem przekłęciu swych nauk zawołał: „Eppur-si muove*! 

Do prawdy powinni zmierzać wszyscy i wtedy spotkają się nie jako 
wrogowie, ale jako przyjaciele, radzi, że znaleźli się u poszukiwanego 
Źródła wszelkiego dobra i postępu, u źródła, z którego wypływa szczęście, 
jednostek, rodzin, narodu, państwa i świata. 

Boli to bardzo, gdy się słyszy, że tak wybitny poeta, niewątpliwie 
szczery Polak, jak Juljan Tuwim, pod ogólną psychoza modernizuje swo- 
je zapatrywania w prosjonistycznym kierunku, jego jaźni obcym i że ta 
odrobina semickiej krwi, którą w sobie ostatnio konstatuje, wstrzasnęła 
jego światopoglądem. 
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Niestety nie mam zaszczytu znać Pana, Panie Tuwim, ale mimo to 
w imię tej tkwiącej w nas prawdy, pozwalam sobie wystosować serdeczny 
apel, byś wrócił do szeregu, w którym tworzyłeś swoje przepiękne utwory, 
do szeregu, do którego należysz i należeć będziesz. 

My .starozakonni Polacy, musimy stać hardo i twardo przy naszym 
ideale, jak ciężka i twardą jest nasza dola i może dlatego z naszego reli- 
gijnego łona wyszło tyle apostołów, a może czeka nas jeszcze dal- 
sza era apostolstwa wylęgającego się zazwyczaj z męki i upośledzenia. 

A teraz program palestyński sjonistów tylekroć już omawiany. 

Warunki bytowania żydów w Europie powojennej, nastawienie 
przeciw żydom, bo ten i ów żyd zrobił majątek, choć to samo robili 
i w liczniejszej oczywiście mierze i chrześcijanie, to judzenie przeciw 
żydom, na których różni nieznani ale sumienia pozbawieni przywódcy, 
chcą zwalić winę wszechświatowego przesilenia z całą świadomością po- 
sługiwania się kłamstwem i oszczerstwem, stały się podatnym gruntem 
pod siejbę nienawiści, dającej korzyści doraźne, przez zabory żydowskie- 
go mienia, przez usunięcie żydowskiego konkurenta bojkotem i mordem. 

W ten sposób protegowani mają być katolicki fryzjer, kupiec, rze- 
mieślnik, a żydowscy demolowani lub blokowani. 

Cudzą krzywdą można się otuczyć — urość nie podobna. Nie po- 
zwoli na to przekleństwo złego czynu. 

Żydzi są zawsze pierwsza ofiarą. Za nimi przyjdzie kolej na posia- 
dających chrześcijan. 

Ci sami świętoszkowie i kapliczkowcy nie uszanuja nawet kościołów 
ni episkopatu. 

Nie zapobiegnie temu i najsilniejsze odseparowanie się od żydów, 
zalecane przez polskiego hrabiowskiego epigona hrabiego Gobineau, (któ- 
ry o tem nawet nie myślał), bo żaden żyd do tego zniszczenia ręki nie 
przyłoży. 

Tacy są ludzie, tak też uczą dzieje. 

Żyto rodzi żyto — kakol rodzi kakol. 

Czyż nie są więcej warci rabusie i włamywacze, którzy czynią to 
samo, ale przynajmniej się swego czynu wstydzą? 

To recepta na dziś — o jutro nie pytają. 

Wystarczy krzyknąć, że żydzi stworzyli kapitalizm, który należy 
zniszczyć i że żydzi są twórcami socjalizmu, który również ma być wyple- 
nionym. 

Ten sposób myślenia wszystkich międzynarodowych „narodow- 
ców“ doskonale parodjuje Makuszyński, który mówiąc o łgarstwie 
wzmiankuje: „Gdyby Kolumb był żydem — to odkrycie Ameryki byłoby 
największym szwindlem, jakie znają dzieje". 

Powstaje próźnia — apetyty rosną. 
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„Bellum omnium contra omnes*, oto epilog dalszego ciągu tolero- 
wania podobnego stanu rzeczy. 

Nierealność całego założenia sjonistycznego jest tak jaskrawą, że 
nie można się dziwić i konsekwencji wskrzeszenia po 2000 latach pań- 
stwa palestyńskiego, które w dalszym planie ima objąć żydów całego 
świata. 

Żydzi pomawiani zazwyczaj o trzeźwość, a nawet o nieprzeciętny 
rozum, poszli na drogę najnierealniejszej wypadkowej, na jaką zdobyć 
się mogła cywilizacja europejska. 

Matką tej decyzji jest wrogość, godząca wprost w życie żydów, 
a ojcem romantyzm, który każe doktorom różnych fakultetów łamać ka- 
mienie pod gościńce, różnym dyplomowanym panienkom poić i doić kro- 
wy, suszyć bagna, przywracać pustyniom „miód i mleko“. 

Dobrze rozumię tych zapałeńców młodych, zazdroszczę im tej wia- 
ry w skuteczność swoich niezwykłych trudów, cenię te uczucia zadowole- 
nia, ale pominąwszy moje zupełnie odmienne uczuciowe stanowisko, mi- 
mo istotnego podziwu, nie mogę się zgodzić na tezę realności tych zamia- 
rów, chociaż wielu znakomitych ludzi, a nawet uczonych, znalazło się 
w sjonistycznych szeregach. 

Musimy się więc zwalczać, ale obrażać się nie wolno. 

Rzecz jasna, że wobec takiego nieszczęścia, jakie moich współwy- 
znawców nawiedziło nagle w państwie niemieckiem, akcja pomocy jest 
rzeczą pilną i konieczną, ale czy i dawniej nie było instytucji charyta- 
tywnych ? 

Joint, Alliance israelite, Israelitische Union. 

A czyż i dawniej nie interweniowali i z większem p owodzeniem, 
np. w Turcji — lord Montefiore, minister Cremieux? 

A teraz ten dziennikarski, niesympatyczny tam-tam. 

„Naród żydowski“ buduje Tel-Awiw. 

Mogą Polacy budować Gdynię, Włosi Littorję, Sabaudję i Pontinję, 
bolszewicy Dnieprostrój i Magnitogorsk i t. d., czemu żydzi nie mają 
wykazać swej energji w stworzeniu wielkich miast dla siebie. 

Czy to sprawę żydowską rozwiązuje? i 

Nawet najwięksi optymiści wśród sjonistów nie liczą się z większą 
imigracją jak 60.000 dusz rocznie, na co zresztą wobec arabskiego sprze- 
ciwu, nie zezwoli rząd angielski. 

Wprawdzie rewizjoniści wspominają o wysokich cyfrach, o zdoby- 
ciu i Transjordanji i Syrji, ale są oni tak samo nierealni, jak polscy na- 
cjonaliści, którzyby radzi zmusić wszystkich żydów do wychodźtwa. 

Nie stanowi to, co dotąd emigruje nawet części przyrostu natural- 
nego żydów, których liczbę oceniają w całym świecie na 16—18 miljo- 
nów. 
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Nie jestże to utopja? 

Wszędzie w kraju — jak to mówią — w golusie, co znaczy w roz- 
prószeniu utrzymują szkoły żargonowe, w tym języku wypowiada się 
znaczna część prasy żydowskiej, teatr, literatura, a na eksport hoduje się 
hebrajszczyznę. 

Jakiś splot przeciwieństw. 

Możnaby w analogji i Watykan nazwać państwem narodu chrze- 
ścijańskiego i wprowadzić w niem — przez dodanie jakiejś zatybrzań- 
skiej Transjordanji — liturgiczny język łaciński, jako narodowy. 

Goethe twierdzi, że ludzkie stworzenie niczego tak się nie boi jak 
rozumu, a powinno się bać głupoty, gdyby pojmywało, jak okrutną ona 
jest w swoich skutkach. 

Można to zastosować do obu obozów robiących w emigracji ży- 
dowskiej. 

Mimo odosobnienia politycznego, w jakiem się znajduję, może chwi- 
lowo, w tym względzie, nie mogę się zgodzić ze zapatrywaniem, jakoby 
żydzi byli narodem, albowiem o narodzie stanowi przedewszystkiem nie 
tylko pochodzenie, ale realne warunki bytu na pewnym gruncie i poczu- 
cie oraz solidarność z otoczeniem, wśród którego się wychowało. 

A czy hodowanie eksportu fabrykowanego uczucia patrjotycznego 
już naprawdę robi żyda uczestnikiem narodu żydowskiego? 

Generał Józef Haller von Hallenburg — jeden z najzasłużeńszych 
Polaków, prowadził polską armję okupacyjną na nasze Pomorze, a ustę- 
pował mu wódz armji niemieckiej generał Małachowski. 

Czyż może kto gen. Hallera uważać za Niemca, a gen. Małachow- 
skiego za Polaka? 

Polakami byli względnie są: Wit Stwosz, choć pisał się Veit Sloss, 
Kopernik, Szopen, Kościuszko, Mickiewicz i Piłsudski, — pochodzenia — 
jeśli już tak być musi, niemieckiego, francuskiego, białoruskiego i litew- 
skiego. 

Za Niemców zawsze będą uchodzić pruscy ministrowie Podbielski, 
Posadowski, Batocki, Grzesiński, mimo ich niewatpliwego pochodzenia 
polskiego, pochodzący od Szkotów sławny filozof Imanuel Kant i od Holen- 
drów się wywodzący tytan muzyki Bethoven. 

© Mimo polskiego pochodzenia są Moskalami naczelnicy G. P. U. Dzie- 
rzyński i Miężyński. 

Polakami są, względnie byli Klaczko, Wilhelm Feldman, prof. Szy- 
mon Askenazy, Marceli Handelsmann, Kraushar, Jellenta, Kleiner, Tu- 
wim, Belmont, Leśmian, powstańcy Kościuszkowscy Berek Joslowicz 


.i Józef Berkowicz, powstańcy z r. 1863 bracia Maurycy i Filip Kahano- 


wie, Dr. Goldman, Herschman, Karlsbad itd., dalej Dr. Sternschuss, Kre- 
towicz, Reich itd., co padli w legjonach bez względu na to, czy ktoś z nich 
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wyrzekł się wiary żydowskiej i bez względu na to, że to się komu nie 
podoba. 

Starajmy się teraz ustosunkować do tej sprawy pozytywnie. 

Czemże są Żydzi? 

Na wszelki sposób są związkiem religijnym, tak jak istnieją społe- 
czeństwa chrześcijańskie i muzułmańskie, choć są podzielone na różne 
narody. 

Zagranica spotkałem się z Bułgarem, który, jak mnie poinformo- 
wano, był sefardyjskim żydem (pochodzacym z Hiszpanji). 

Chciałem się czegoś dowiedzieć bezpośrednio o stosunkach bałkań- 
skich. Niesposób było z nim się porozumieć. 

Po polsku i niemiecku on nie rozumiał, ja nie znałem żargonu hi- 


szpańskiego i języka bułgarskiego, aż dopiero towarzyszący mi Tatar 


porozumiał się z nim po rosyjsku. 

Podobną przygodę miałem ze żydem z Egiptu i Abisynji. 

Łączy więc Żydów religja a poza religja tylko wspólna dola, bo ze 
średnich wieków przenika jeszcze wsączana przez fanatyków, głupców 
i łotrów nienawiść do morderców Zbawiciela, jak to trafnie ujał cytowany 
na wstępie tych rozważań hr. Coudenhove-Kalergi. 

W prawnictwie całego świata niema wypadku analogicznego, aby 
za jeden — przyznajemy — niesprawiedliwy wyrok, pociągać do odpowie- 
dzialności nieograniczonej, wszystkie przyszłe pokolenia nietylko spraw- 
ców, ale całego Środowiska. 

Każde prawo opiera się na pewnej etyce, na jakiej zaś ta tradycja 
nieprzebaczalności po przez lat tysiące się opiera, zaprawdę nie wiem. 

Głupota nie żąda prawdy, jej wystarcza instynkt, który każe kiedy 
to jest niewygodnem zapomnieć, że twórca reformacji Luter wołał do 
książąt niemieckich w odniesieniu do katolików : 

„Und würget und stechet und mordet wer da kann“, 

To pokutujące odnośnie do żydów, przez różne ciemne i brudne 
egzystencje odżywiane Średniowieczne ogłupianie społeczeństwa, przymu- 
sowo ale też tylko czasowo jednoczy żydów jako warstwę społeczną bez 
ustanku najohydniej atakowaną a broniąca się zapamiętale i mę- 
czeńsko, 

Ta ze wspólnego niebezpieczeństwa i męczeństwa płynąca, ko- 
nieczna we wyjątkowych okolicznościach wywołana solidarność, poczy- 
tywana jest powszechnie za łącznik narodowy. 

Tu jest ten błąd logiczny, który na dziś uniemożliwia racjonalne 
rozwiązanie sprawy żydowskiej, odsuwając ją na czasy spokojniejsze, 
ale już teraz należy poczynić kroki w kierunku uzgodnienia jej z polską 
racją stanu. 
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Nie z tłumem, bo tłum musi sie uświadomić i uszlachetnić zgodnie 
z tradycją narodową, bo solidarność z tłumem, może każdy naród znisz- 
czyć, co się wczoraj już stało w Rosji a jutro sprawdzić się może 
w Niemczech. 


Tłum nie przestaje być tlumem i każde hasło, im jest niedorzecz- 
niejsze, ale skoro tylko podrażnia instynkty, znajdzie zawsze w masach 
wyznawców, zwłaszcza, jeżeli jest popieranem siła i wyklucza wolną 


krytykę. 


Tylko w ten sposób da się wytłumaczyć zwycięstwo rasizmu 
w Niemczech, rasizmu, który głosi sprusaczenie Reichu na podstawie 
germańskiej krwi, podczas gdy każdy, kto krytycznie na sprawę spo- 
gląda, wyrazić musi niebywałe zdziwienie, bo Prusacy to przecież dawni 
słowiańscy Prusacy, Jadźwingowie, Mazurzy, Polacy, Wendowie, Łuży- 
czanie, Rugijczycy, Połabianie, Żmudzini, Litwini itd., ogniem i mie- 
czem przez krzyżaków zbraniborowanych zgermanizowani, którzy zra- 
bowali tym narodom ich duszę, a Prusakom nawet nazwę. 


Może się znajdzie jakiś inny wódz, niekoniecznie niemiecki, który 
nie zatrzyma się przy babce aryjskiej, ale sięgnie daleko drzewiej, głę- 
biej i wykaże, że tej germańskiej krwi w tym przereklamowanym 80 
miljonowym narodzie jest ledwo minimalna ilość, może tyle, ile w ży- 
dach jest krwi semickiej, bo nawet austrjaccy Niemcy, vie wyłączając 
kanclerza Schuschniggu, to przeważnie potomkowie Wendów, Czechów, 
Morawian, Ślęzan, Kroatów, Słoweńców, Słowaków, Polaków, Rusinów, 
Włochów, Rumunów, Węgrów itd. 


Rasizm to teorja śmiała, ale i ślizka, niewiadomo też dokąd zawie- 
dzie i czy nie zawiedzie jej protektorów, bo tę liczbę 80 miljonów rdzen- 
nych Niemców i teren ich osiedlenia trzeba będzie na podstawie rasizmu 
zmniejszyć zapewne znacznie niżej połowy. 


W tem rasistycznem niemieckiem winie, jest stanowczo przewaga 
słowiańskiego miodu; znajdą się też z pewnością polityczni chemicy, co 
ten stosunek stwierdzą a także historycy i to na starą modłę poważni 
uczeni, którzy np. przypomną, że Wrocław był za Chrobrego obok Kra- 
kowa i Sandomierza największem miastem polskiem. 

Może wyłonią się osobne katedry na wszystkich wszechnicach wy- 
kładające tęschemię polityczną, dochodzącą do sążnistego rachunku: 
„Redde, quod debes!“ 


Nie jest wykluczonem, że Niemcy ten rachunek zwlaszcza poparty 
potężną siłą, uznają, bo nikt tak jak oni nie umie „umlernen“ i „ganze 
Arbeit leisten“; — przecież historja uczy, że pierwotnie wojujący kato- 
licki, niemiecki zakon krzyżowy vulgo Krzyżacy — sekularyzowali się 
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jako luteranie a dziś całkiem chrześcijaństwo porzucają, może tedy da- 
dzą się przekonać i o swej słowiańskości i „mit Pauken und Trompeten“‘ 
przejdą do słowiańskiego frontu, zwłaszcza, gdy ten front będzie odpo- 
wiednio silny, bo przed siłą maja oni kolosalny respekt. 

To — znając Niemców — nie musi byź bajką. 

Analogje historyczne zdarzają się dość często. 
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CZY I O ILE WINNI SA ŻYDZI? 


Zazwyczaj nie spotykamy się z uzasadnieniem antysemityzmu, 
który przecież ani religijnie, ani etycznie, ani politycznie, ani wreszcie 
i narodowo uzasadnić się nie da. 

Głosy żydożercze rejestrują tylko fakty: żyd oszukał, inny zabił 
i to się dziś zdarza — inny znowu ukradł, i z tego się na podstawie tej 
solidarnej odpowiedzialności wszystkich żydów, wnioskuje, że wszyscy 
żydzi są oszustami, złodziejami, mordercami. 

Do społeczeństwa chrześcijańskiego nie stosuje się tej generalizu- 
jacej miary i modły. 

Potem wyciąga się rejestry: tyle adwokatów, tyle lekarzy, aku- 
szerek, kupców, bankierów, rzemieślników, złotników, dziennikarzy itd. 

Zamilcza się ilu żydów jest wojewodami, prezesami Sądów, izb, 
generałami, lub choćby pisarzami — i woźnymi. 

Te ostatnie ekonomiczne momenty zastąpiły zupełnie średnio- 
wieczne fanatyzmy religijne, bo gdy w średnich wiekach można było 
tragiczną głupotę fanatyków tłumaczyć jeszcze ideowo, bo pragnieniem 
zbawienia dusz żydów, dziś etyka całkiem wyjechała na spacer i zagląda 
się wprost do żołądka i kieszeni każdego żyda. 

Na tego rodzaju stanowisko, które zmierza do gwałtownego wy- 
pędzenia żydów za hiszpańskim wzorem, ewentualnie przez użycie pałki 
i miecza, odpowiedzieć się będzie musiało odporem, bo jak pismo święte 
głosi, „kto sieje burzę — zbiera rozpacz“. 

Na takie hasło, dlaczego tak ma być, jest tylko jedna rozpaczna 
odpowiedź: 

Nie damy się! Zwyciężymy, bo prawda w nas żyje! 

Dlaczego jednak dotąd nie zdołano wytworzyć atmosfery brat- 
niego współżycia 

Spróbójmy na to odpowiedzieć ze stanowiska polskiej racji stanu, 
która, jak to z każdą prawdą bywa, godzi wszystkie dążności do- 
środkowe. 

Jakiż jest dzisiejszy stan tej sprawy w Polsce? 

Zacznijmy od żydów. 

W przeważającej, przygniatającej części rażą. 
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Rażą strojem zupełnie od otoczenia różnym, rażą wyglądem prze- 
ważnie nie kultywowanych bród i za podmuchem wiatru bujających pej- 
sów, rażą krzykliwym żargonem, w znacznym jeszcze stopniu niepo- 
prawną polszczyzną, tak zwanem żydłaczeniem, rażą napisami żargono- 
wymi w pisowni hebrajskiej. 

Rażą także swoimi choćby w klasycznej polszczyźnie pisanymi dzien- 
nikami, w których przeważa temat palestyńsko-arabski, dla czytelnika 
polskiego nietylko obcy ale i obojętny. 

Rażą nazwiska żydowskie. 

Razi ogółem polityczny sjonizm a z drugiej strony skomunizowanie 
znacznego zastępu zrozpaczonej młodzieży sjonistycznej i niesjoni- 
stycznej. 
Zupełnie bez analogji jest porównywanie żydów z Polakami 
w Ameryce. 

Przedewszystkiem Polacy w Ameryce nie rażą niczem. 

Emigranci polscy w krótkim czasie się asymilują z otoczeniem. 

I Adamowicze, emigranci w pierwszem pokoleniu przyjmują imiona 
amerykańskie, Joe zamiast Józefa, Benjamin zamiast Bolesława a jak 
słyszeliśmy przez radjo — ich polszczyzna jest już inna. Widać nieuży- 
walność polskiego języka przez szereg lat. 

W drugiem pokoleniu emigranci ci zazwyczaj, a w trzeciem regular- 
nie się amerykanizują, zmieniając nazwiska trudne w angielszczyźnie do 
wymówienia. 

Pozatem emigranci polscy wszędzie akcentują przedewszystkiem 
swoją wyłączność obywatelstwa amerykańskiego, a tylko podkreślają swą 
kulturalną łączność z narodem polskim. 

Czy się to da zastosować do nacjonalizmu żydowskiego, gdy się cią- 
gle mówi o ojczyźnie „Erec“ o certyfikatach ? 

Bynajmniej nie chcę sjonistom odmawiać patrjotyzmu polskiego, 
niezawodnie nie zawiodą i oni, gdy ich zawezwie trąbka do obrony Rze- 
czypospolitej. 

Z mego stanowiska jednak jestem za wyłącznym polskim patrjo- 
tyzmem u żydów, skoro domagamy się równych praw z rodakami chrze- 
ścijanami, którzy taki tylko polski patrjotyzm wyłącznie kultywują. 

Już poprzednio wspomniałem o upadlającem źródle dzisiejszego z ta- 
kim pietyzmem przestrzeganego stroju. 

A język? 

Dziś jest wprost niehonorowem, trzymanie się żargonu, który 
jest narzeczem szwabskiem narodu i państwa, które jako jedyny, pozy- 
tywny program wywiesiło hasło pogardy i zniszczenia żydów. 

Trzeba być albo pozbawionym kultury, albo wyzbyć się poczucia 
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godności własnej, vy tolerować dalej ten żargon, który nawet w Niem- 
czech wymarł, ten żargon, który w miarę potrzeby wywieszanym jest 
przez imperjalizm germański, jako zasięg kultury niemieckiej (weźmy 
ich mapy propagandowe), a odpowiednio eskontowany w jego zamierze- 
niach na Wschodzie. 

Cóż z tego, że w tym języku pisze swoje zresztą bardzo udatne dzieła 
Szalom Asz, czy inni, skoro nawet syn Asza zdobywa już ostrogi w lite- 
raturze niemieckiej. 

Zresztą sami sjoniści zdecydowali się na język hebrajski, jako na- 
rodowy, gdzież więc logika w tolerowaniu i rozpowszechnianiu żargonu, 
który powinien jako znak poniżenia jak najrychlej zamilknąć na zawsze. 

Bojkot żargonu byłby znacznie godniejszą i realniejszą odpowiedzią 
i byłby politycznie dotkliwiej odczuty, aniżeli bojkot ekonomiczny, który 
przecież dalej kontynuowanym być może. 

Język to najwyższy dar jaki posiadł człowiek, bo to go mimo bydlę- 
cych instynktów odróżnia od zwierzęcia. 

Szczęściem język polski jest tak piękny, melodyjny, to lirycznie 
rzewny, to bohatersko pobudliwy, a zawsze ujmujący, że jest po prostu 
grzechem nie używać go, zwłaszcza na jego terytorjalnym zasięgu, a zbrod- 
nią jest wykoszlawianie jego dźwięków. 

A te napisy żargonowe. 

Zasadniczo nważam używanie hebrajszczyzny dla wypowiedzenia 
się w żargonie za świętokradztwo, za najcięższą obrazę dla samej hebraj- 
szczyzny, która uchodzi przecież nietylko u żydów za język święty. 

Z tem trzeba raz na zawsze skończyć i żargon ustny i pisany rady- 
kalnie czemprędzej zlikwidować. 

Literaci, pisarze, artyści przyzwyczajają się wkrótce do polskiego 
języka. 

A teraz to po polsku pisane dziennikarstwo żydowskie, czyż nie 
razi wstępnymi artykułami i całymi szpaltami o Arabach, o certyfikatach, 
chalucach itd.? 

Jeśli to razi mnie żyda, który nim jest z wiary i jak zaznaczyłem 
z doli, jakżeż to dopiero razić musi chrześcijanina, którego te wszystkie 
sprawy zgoła nie obchodzą, a którego ciekawość zaspokajają w zupeł- 
ności kronikarskie wzmianki o dotyczącym przedmiocie. 

Sjonista powie: „A któż każe chrześcijaninom czytać Nasz Prze- 
gląd, Nowy Dziennik, czy Chwilę?“ 

Zapewne nie czytają oni tych dla nich zupełnie obcych i niecieka- 
wych artykułów, ale nietylko wywołuje to u nich, ale poteguje wrażenie 
o obcości 31% miljonowej żydowskiej masy na obszarze Rzeczypospoli- 
tej, co się politycznie naciąga jak gumę, a następnie eksploatuje jako 
Judeopolskę. 
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Jest to wielka szkoda przedewszystkiem dla Zydöw. 

Dla mnie i licznych, a może bardzo licznych jednako myślących 
żydów i chrześcijan mimo Tel-Awiwów i zamierzonej rozbudowy Hajfy 
itd. cały eksperyment palestyński nie przestaje być romantyczną mrzonką 
ludzi z pewnością owianych najlepszą wolą i wiarą. 

Można wszak być i odmiennego zdania i całkiem inne wysnuwać 
z tej roboty wnioski. 

Dziś gdy żydzi z całego świata pchają niezliczone sumy w ten ma- 
leńki kraiczek, w którym razem wziąwszy niema — mimo ćwierćwieko- 
wej imigracji — tylu żydów, ile ich ma jedna Warszawa, dziś nie można 
się dziwić temu cieplarnianemu rozkwitowi, zasilanemu w ostatnich dwu 
latach przeważnie zasymilowanymi Niemcami. 

Cóż się stanie z chwilą ustania tej szalonej agitacji i po ustaniu- 
dopływu tego masowego finansowego poparcia? 

Przecież w Europie nagonka na żydów się skończy raczej prędzej 
jak później. 

Czy ta impreza nie skończy się jako najlepszy interes dla Arabów, 
a co gorsza dla Niemców, którzy jak ongiś Anglicy i Francuzi w Ame- 
ryce, mogliby zgłosić swoje kolonjalne roszczenie z tytułu istnienia tamże 
tak licznej niemieckiej ludności? 
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SINE IRA ET CUM STUDIO. 


A teraz rozważmy stanowisko ludności chrześcijańskiej wobec ży- 
dów, ale również nie obwijajmy w bawełnę prawdy, tylko wbrew zasadzie 
niemieckiej ministra Goeringa, który otwarcie oświadczył, że rządzić bę- 
dzie subjektywnie, trzymajmy się prawdy przedmiotowej. 

Naród polski jest przeważnie katolickim, tak dalece katolickim, że 
w dawnym zaborze rosyjskim przeciętny Polak na pytanie o narodowość, 
oświadczał, że jest katolikiem. 

Może to i dowód przewagi religji nad istotnem poczuciem narodo- 
wem, może to wywoływała obawa o represję rosyjską, jest to jednak hi- 
storycznie wytłumaczalne. i 

W zaborze rosyjskim katolicyzm był ta silną zaporą przed rosyj- 
skiem prawosławiem, panujacem i grożącem już całemu narodowi wy- 
narodowieniem. 

To samo da siç zastosować i do silnego naporu zawsze brutalnych 
ale ewangelickich Prusaków. 

Wreszcie i w austrjackim zaborze rzymski katolicyzm bronił pol- 
skości przed grecko-katolicką agresją. 

Sam nawet miałem podobną sprawę załatwić o kradzież dusz — 
choć się od niej uchylałem — na podstawie prośby miejscowej inteligen- 
cji, między księżmi obu obrządków, bo jak mówiono „gdzie się księża 
kłócą — niech rozstrzyga rabin*. 

Rzecz prosta, doprowadziłem do najzupełniejszego porozumienia ho- 
norowego dla obu stron i o tem obie kapituły zawiadomiłem. 

Katolicyzm w erze rozbiorowej, był wobec Polaków we wszystkich 
zaborach istotnym, treściwym i praktykującym, dalekim od dawnego im- 
perjalizmu i dlatego ten polski katolicyzm miał podczas niewoli swoją 
wielką zasługę narodową i to też wpłynęło na treść konkordatu zawartego 
ze Stolicą Apostolską, przyznającego Kościołowi większe przywileje jak 
w jakiemkolwiek innem, najbardziej katolickiem państwie. 

W tym kierunku Polska przoduje. 

Ustosunkowanie się katolicyzmu polskiego do żydów zależało 
w znacznym stopniu od stanowiska żydów wobec sprawy polskiej. 

Zrozumiałem jest, że zgiermanizowanie się przeważnej części żydów 
w zaborze pruskim — Niemcy ich przecież ku sobie ciągnęli — mogło po 
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stronie polskiej wywołać Zal a potem i wrogość ze względu na ekstermi- 
nacyjną walkę Niemców o zniemczenie całego zaboru. 

Nie można jednak całkiem uniewinniać społeczeństwa polskiego, 
które żadnej nie objawiało gotowości jednania sobie tego żywiołu żydow- 
skiego, który mógł znaczne oddać usługi Polsce a w znacznym stopniu za- 
silił niemiecką kulturę, literaturę, i sztukę, rozlewając się w zupełności 
w tem niemieckiem morzu. 

W zaborze rosyjskim, obce polskości t. zw. litwactwo raziło społe- 
czeństwo polskie. Stanowisko obustronne było raczej wrogie. 

Naturalnie wykluczam tu żydowstwo rodzime, bo litwacy, to byli 
przecież przesadzeni na polski grunt Moskale. 

W zaborze austrjackim było stosunkowo najlepiej, ale i tu agitacja 
antysemicka, która zaczęła z Królestwa przenikać, bezpośrednio przed 
wojną, zrywała zwolna i konsekwentnie kontakt z pewną częścią żydow- 
stwa, któremu rosyjskie perspektywy kazały się mieć na baczności. 

Ugruntowanie się sjonizmu na takiem podłożu było konsekwencją 
tych obaw i wywołało szczególnie w bratobójczej polsko - ukraińskiej 
walce, neutralne stanowisko pewnej części żydów, mogę bowiem, znając 
stosunki dzielnicy poaustryjackiej sumiennie stwierdzić, że znaczna więk- 
szość żydostwa, sympatyzowała zawsze i nadal z polityką polską. 

Skutki tej neutralności, szczególnie przez politykujących nacjona- 
listów głoszonej, nie dały długo na siebie czekać. 

Pińsk, Lwów i inne wydarzenia są niestety nie tak łatwo strawnymi 
przeżyciami. 

Nie powinno też dziwić, gdy atakowany bombami nie odpowiada 
czekoladkami. 

I żydzi są tylko ludźmi. 

Stan powojennego podniecenia wzrastał i znachodził swój wyraz 
w procesie Steigera. 

Znajomy mój śląski fabrykant, katolik, zwiedzając w owym czasie 
Lwów, mówił, że lynch groził temu, kto we winę Steigera wątpił. 

Dużo dobrego mogłoby było wnieść do sprawy życzliwe stanowisko 
episkopatu. 

Nie znalazł się niestety dotąd żaden polski kardynał Faulhaber ani 
taki, jak peszteński biskup Barabasz, którzyby mieli śmiałość wbrew prą- 
dowi wezwać własne społeczeństwo do opamiętania. 

„Die Not kennt kein Gebot“ i dlatego rozumiemy pobudki deputa- 
cji żydów do Jego Em. Kardynała Kakowskiego. Mniejsza o to, czy mieli 
oni legitymację — chcieli przecież dobrze — spotkali się jednak z bardzo 
przykrą admonicja i wskazówką, że żydzi powinni się wystarać o pożyczkę 
dla Polski. 

Zupełnie jak w średniowieczu. 
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Następstwa tej deputacji są jednakże i dodatnie. 

Rezultat ten zelektryzował żydów, zahartował i wyprostował im 
grzbiety. 

Żydzi cierpieć umieją. 

Ich martyrologja i bohaterstwo w cierpieniu są przecież bezprzy- 
kładne. 

I w cierpieniu jest pewna poezja. 

Żydzi polkneli i tę gorżką pigułkę i zrozumieli, że zrobili źle, bo tem 
samem, jakoby potwierdzili wieści o grożącym „Zmierzchu Izraela“. 

Tymczasem tylko ślepcy nie widzą, że cały atak przeciw religji skie- 
rowanym jest przeciw potężnej organizacji kościoła katolickiego, że to 
się już dzieje w Sowietach, w Niemczech, w Meksyku i że się już zaczęło 
w Hiszpanji. 

Wszak już znikł kalifat jako głowa islamu, carat jako naczelnik ko- 
ścioła prawosławnego, cesarstwo niemieckie wzgl. królestwo pruskie jako 
głowa luteranizmu 

Niechże więc nasi wrogowie przestaną myśleć o naszym zmierzchu 
a pomyślą o grożącej wszelkim religjom zagładzie. 

Żydzi zrozumieli, że to nie są średnie wieki, że dziś są inne czasy 
i inne są drogi. 

Wracajmy jednak do przedmiotu. 

Stanowisko społeczeństwa chrześcijańskiego wobec żydów — nie 
mówię o Rządzie — jest w stronnictwie narodowem, w tym kierunku naj- 
głośniejszem, negatywne. 

Abstrahujemy od głosów rozmaitych politycznych  szalbierzy 
i dziennikarskich szakali, których paszcze i pióra cuchną smrodem zjadli- 
wej, moralnej zgnilizny, którzyby chcieli uradować duszę jakiemś rosyj- 
skiem albo rasistycznem pohulaniem sobie na Zydach, a z którymi dysku- 
sja jest wykluczona, utarło się bowiem przeświadczenie o zbyt wielkiej 
liczbie żydów w Polsce i konieczności icn wychodźtwa. 

Tu znachodzimy styczność i wzajemną sympatję nacjonalistów 
chrześcijańskich i żydowskich. 

Tem też daje się wytłumaczyć i popieranie żydowskiego nacjona- 
lizmu i emigracji. 
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CÓŻ ROBIC? 


Nim na to odpowiemy, zważmy, skąd ten żywiołowy antysemityzm 
wogóle bierze się u nas. 

Jestem już stary, a całe me życie spędziłem przeważnie w towarzy- 
stwie polskiem — mówię wyraźnie — rzymsko-katolickiem. 

Stosunki są przecież — szczególnie gdy o ten przedmiot idzie — ` 
niemal te same, co temu 50 lat, a o tyle tylko szczęśliwsze, że już we włas- 
nem żyjemy Państwie. Prawda, stosunki materjalne są bez porównania 
gorsze. 

Czyżbym nie znał własnego narodu? Czyżby ta życzliwość, zażyłość, 
przyjaźnie, z jakiemi się w życiu spotykałem były fałszem? Chyba nie! 

Można charakterowi polskiemu zarzucić to i owo, jak każdemu na- 
rodowi, antysemityzm jednakże nie wylągł się w głowie polskiej. 

W każdem państwie sfery wyższe wpływały na szary tłum. 

W średnich wiekach książęta i szlachta, były obok panującego czyn- 
nikiem, z którym się wszystko liczyło. 

W Niemczech a tak samo, tylko jeszcze w dzikszy sposób, w Ro- 
sji, szlachta żyła z napadów na wędrujących kupców i wogóle na podróż- 
nych. Największe fortuny tu miały swój początek. 

W Polsce, tej szlacheckiej Rzeczypospolitej, nobilitacja była aktem 
zasługi wobec Ojczyzny i chociaż i w Polsce istniały stosunki feudalne, 
nie było przecież wypadku, by szlachcie, który zasad honoru szczególnie 
przestrzegał, mnożył majątek na sposób niemiecki lub rosyjski. 

Można polskiej szlachcie zarzucić egoizm stanowy, wyniosłość, może 
i pychę, niesforność, warcholstwo, lekkomyślność, twardość, nieustępli- 
wość, ale nikt odpowiedzialny nie poważy się ruszyć czci szlacheckiej, 
która jak wolność była Zrenica jej oka, i dlatego żydożerstwo u polskiego 
szlachcica w erze przedrozbiorowej było nie do pomyślenia i nie mogło 
też promieniować na lud. 

Byli i w Polsce inkwizytorowie, od sądów miejskich w Polsce odwo- 
iywano się do Magdeburga. Wpływ hiszpańsko-niemiecki i w Polsce wy- 
woływał odpowiedni nastrój, sporadycznie i wykroczenia — wielkiej 
jednak sławy nie zyskał. , 

Antysemityzm to pozostałość po zaborcach. 
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W Rosji był on przecież systemem dynastji i wszystkich jej 
rządów. 

W Niemczech tlił zawsze a obecnie zapłonął groźnie; lokalizacja jest 
utrudnioną, bo Niemcy dzisiejsze podkładają ogień ten w całym świecie. 

A w Austrji mało było tych wszechniemieckich żydożerców Schö- 
nerera, Wolfa, Malika, albo religją się zasłaniających Luegera, Gessmana, 
Schneidera, Verganiego et tutti quanti? Wszak z ich mentalności wyrósł 
i wyolbrzymiał dzisiejszy wódz trzeciego Reichu. 

Czemuż jednak przypisać, że młodzież, która zawsze hołdowała 
ideałom wyższym, dziś nagminnie przejęta jest hasłem: „Hejże na Zyda!“ 

Same wady żydów, których istnienia nie przeczę, psychologicznie 
rzeczy nie tłumaczą, bo i żydzi są tylko ludźmi, którzy mają wady, jak 
inni ludzie, zależnie tylko od warunków bytowania. 

Dużo niewątpliwie przypisać należy konjunkturze, która z anty- 
semityzmu czyni najwygodniejszą drabinę do spięcia się po władzę, sta- 
nowiska, wpływy i nie w ostatnim rzędzie po mamonę. 

Najwięcej jednak. winię tę część społeczeństwa starszego, które 
szczególnie przez wychowawców zatruwało młodzież jadem nienawiści. 

Drzewicey jakby wymarli... 

Młodzież niedoświadczona, do krytycznego myślenia nie wdrożona, 
w czasach wojennych i powojennych urodzona, wychowana wśród bra- 
ków a widząca prawie, że tylko zło a mało dobrego, przeważnie chętna do 
pracy, ale bezrobotna, podniecana przez niesumiennych demagogów, 
w stadnym instynkcie wyładowuje swoją rozpacz na środowisku jeszcze 
większych desperatów, których w dodatku pociąga się jeszcze do odpo- 
wiedzialności za... pochodzenie. 

Prawda. Pałkarze, rewolwerzyści, petardziarze... 

Niepolski to wymysł i niepolska robota, jak to przy końcu będę się 
starał uzasadnić, 

Inni szatani są tu czynni. 

„Żydy precz“. „Der Jude wird verbrannt“. „Juden rrraus*, 

Źródło jednakie, skąd płyną te hasła; niegłoszą miłości bliźniego. 

Dziś tym melodjom wtóruje nowa, w całym świecie przez dzisiej- 
szy Reich finansowana międzynarodówka rasistyczna. 

Ten starszy wróg jest jednak potężniejszy choć również między- 
narodowy. 

Rasizm jest konsekwentny, bo odrzuca chrześcijaństwo jako pro- 
dukt żydowski, ten starszy jest rafinowany, obłudny, bo afiszuje się 
religją. 

Rasizm występuje z otwartą przyłbicą, zna się jego twórców i wo- 
dzów, ten starszy jest anonimowy, bo międzynarodowi jego kierownicy 
,medrey“, jak zwykle świętoszkowie, działają w ukryciu. 
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Ale sprzymierzyły się te piekielne potwory, by wytworzyć atmosferę 
jakiejś nowej krzyżowej wojny, by żydów wytępić mordem lub głodem. 

W średnich wiekach jeszcze tłumaczył tę dzikość ciemny fanatyzm, 
dziś barbarzyństwo jest cyniczne. 

Mówi się naród, a myśli o posadach, wywiesza się sztandar religijny, 
a mięsza się religję z błotem swoich brudnych, politycznych interesów, 
dyskredytując ją brutalnie, czem tylko leją wodę na młyn bezbożnictwa. 
Rasiści otwarcie kopią religji grób. 

Publicystyka streicheryzuje się. “5 

Wskazują żydów, a mysla o petryfikacji społecznej niesprawiedli- 
wości. 

Wszyscy oni chcą tylko ujarzmić, niewolić, panować a narody po- 
grażyć w terorystycznym posłuchu. 4 

Czekają nas więc niechybnie ofiary, ale o wynik tych zmagań mo- 
żemy być spokojni. 

Dekalog — jak zawsze dotad — pognębi “i dzisiejszych Faraonów 
i Hamanów, a prześladowanym przyniesie całkowite zadośćuczynienie. 

Jednak jeszcze i w starszem pokoleniu są zastępy nieskażone, a na- 
wet w areopagu stronnictwa narodowego jest wiele postaci trądem żydo- 
żerstwa niedotkniętych; my bowiem potrafimy jeszcze odróżnić te oso- 
bistości od zwolenników Gazety Warszawskiej. 

Wreszcie wśród młodzieży zaczynają się wyłaniać hufce skierowane 
na etyczną drogę rozwojowa, niedostępne politycznym alchemikom, chcą- 
cym do swoich doktryn dostosować sztuczną teorję o odmienności krwi 
i mózgu, są juź poważne a ciagle rosnące zdrowe żywioły młodzieży, które 
chcą realizować Mickiewiczowskie hasło: „W szczęściu wszystkich — 
wszystkich -cele*. 

Etyka się budzi... dusza oczyszcza... 

Stąd świta jutrzenka lepszego jutra. 

A więc co robić? Czy wogóle coś robić teraz, czy też oddać się swo- 
istemu fatalizmowi: „Jakoś to będzie'. 

Czy istnieje wogóle jakaś wola polepszenia doli także odłamowi sta- 
rozakonnej ludności, bo najgorszą drogą, to polityka strusia. 

Nasuwają się słowa Wyspiańskiego: 

„bo panowie dużo by już mogli mieć, 
ino oni nie chcom chcieć...* 

Niezawodnie, zabranie się do odzwyczajania pewnej części społe- 
czeństwa od żydożerczej onanji, uprawianej przez wielu już całkiem zatu- 
manionych maniaków, nie tyle jest sprawą trudną ile przykrą, bo trze- 
baby to barbarzyńskie urojenie zastąpić jakimś innym haszyszem mo- 
ralnym i zdrowym, któryby zdołał wyrwać świat z tego, jak mówi Maku- 
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szyński, „ponurego piekła dantejskiego, z tego żywego piekła, pełnego mo- 
rowego powietrza, zaduchu, ciemnoty i zabobonów*. 

Nie sztuka założyć ręce i „czekać, szczekać, zwlekać a potem ucie- 
kac...“ jak gromił Maciek Dobrzyński. 

Trzeba koniecznie zdobyć się na odwagę, sprawę ruszyć z miejsca 
i potoczyć ją w kierunku nigdy nie zawodzącym ku Sprawiedliwości 
i Miłości. 

Wyraźmy się jeszcze dokładniej. 

Tak jak ból dziecka usuwa tkliwa miłość macierzyńska, tak różnice 
polityczne i społeczne uśmierza radykalnie tylko miłość bliźniego oraz po- 
lityczna i społeczna sprawiedliwość, co znalazło swój wyraz w zwycię- 
skich hasłach francuskiej rewolucji, wolności, równości i braterstwie, 

Tych haseł żadne inne choćby najradykalniejsze nie są w stanie za- 
stąpić; są one tylko odpowiedzią na zanikające dla nich poszanowanie 
i zrozumienie i w razie dalszej poniewierki gotowe cały świat zrujnować. 

. Cofnęliśmy się nadto wstecz — czas już zawrócić! 
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KTÖREDYZ DROGA? 


Jedni wskażą morze czerwone — drudzy morze krwi. Nie na tę rutę 
wstąpimy. 

Wbrew oświadczeniom różnych politycznych znachorów, kandyda- 
tów na zbawców narodowych i ignorantów, jeśli nie szkodników społecz- 
nych, narodowych i państwowych, są w Polsce kwestje od żydowskiej 
ważniejsze, jak np. utrzymanie świeżo odzyskanej niepodległości, odra- 
bianie zaległości i zaniedbań wywołanych popadnięciem w niewolę poli- 
tyczną, dążenie do odzyskania i ugruntowania mocarstwowego stanowi- 
ska Ojczyzny, wyścig o prymat klturalny itp. a w polityce wewnętrznej, 
uregulowanie polsko-ukraińskiego współżycia — jest przecież około 6 
miljonów Ukraińców — sprawa litewska, zniszczenie po powodzi, obrona 
przed podminowaniem społecznem itp. 

Sprawa żydowska w Polsce jest jednak bezsprzecznie zagadnieniem 
bardzo poważnem i wymagającem umiejętnego ujęcia, bo z jej szczęśli- 
wem rozwiązaniem a nawet przy współdziałaniu żydów połączyć się da 
i łatwiejsze rozwiązanie innych problemów państwowych zewnętrznych 
i wewnętrznych. 

Interes Ojczyzny powinien przyświecać każdemu Polakowi, bez róż- 
niey, w jaki sposób Pana Boga chwali. 

Stawianie sprawy tak skomplikowanej w tak nieskomplikowany 
sposób jak „musicie emigrować“, jest samo przez się przelewaniem z pu- 
stego w próżne i do celu nie doprowadzi. 

Wszak z równem uzasadnieniem mogliby żydzi powiedzieć tym szka- 
lującym ich ,,kanaljom“, Ze użyję wyrażenie senatora Baranowskiego. 
„Wynoście wy sie!“ bez względu na czekający ich z tej strony stereoty- 
powy epitet arogancji i bezczelności. 

Czyż fakt, że jest więcej chrześcijan w Polsce — pozbawia żydów 
prawa egzystencji? 

Większość to pojęcie względne. Polaków jest więcej jak Litwinów. 
Niemców więcej jak Polaków, Moskali więcej jak Niemców, Hindusów 
więcej jak Anglików, Chińczyków więcej jak Hindusów. 

Czy z tego wynika pośledniość mniejszości i brak ich prawa 
do bytu? 
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Większość w Państwie ma niewątpliwie możność, bo ma siłę fi- 
zyczną i władzę do fizycznego zniszczenia mniejszości, ale prawo to jej 
nie służy, ani na mocy praw boskich i ludzkich, ani na podstawie własnej 
ustawy zasadniczej, która wedle senatowego sformułowania projektu 
czyni państwo własnością wszystkich obywateli, nietylko katolików i za- 
pewnia poszanowanie życia mienia i czci każdemu obywatelowi. 

Czyż wbrew tym zasadniczym podstawom ustrojowym Państwa ma 
się żydów pozbawić praw obywatelskich ? 

Już nawet tak wybitny narodowy demokrata, jak b. minister prof. 
U. J. Dr. Władysław Konopczyński wypowiedział opinję, że nikt jeszcze 
ze siły fizycznej nie wyczarował siły moralnej. 

Gdyby tak młodzież chciała to zrozumieć! 

Jeśli więc nie ma decydować fakt większości, która jako pojęcie 
względne, zależna jest od punktu z jakiego się na rzecz spogląda, czy z War- 
szawy czy ze Lwowa, czy z Pińska lub Wilna, cóż właściwie przemawia 
za tak barbarzyńskiem postąpieniem ? 

Na jakiej podstawie śmie się twierdzić, że jesteśmy w Polsce ele- 
mentem napływowym ? s N 

U polskich uczonych historyköw wyezytalem, Ze w Polsce byli Zy- 
dzi już za Mieszka I. i Ze prześladowane w Niemczech większe masy Zy- 
dowskie znalazły w Polsce schronienie i opiekę za Kazimierza, którego 
mimo wielkiego żalu naszych domorosłych żydożerców — każdy musi 
nazwać Wielkim. 

A teraz zajmiemy się przez chwilkę grodami czerwieńskiemi, czyli 
Małopolską środkowa i wschodnią. 3 

Czy żydzi są w Małopolsce elementem napiywowym, skoro 'przy- 
byli do Polski za Kazimierza Wielkiego, który właśnie zyskał tę ziemię 
dla Korony Polskiej ? ; 

Nie znam dokładnie daty, ale mogłoby chodzić o pierwszeństwo 
chyba jakiegoś dziesiątka lat. 

A może żydzi są jeszcze rdzenniejszym elementem w Małopolsce 
zwłaszcza wschodniej? 

Rzecz wiadoma, że Chazazowie (to plemię persko-tureckie, a więc 
mówiąc rasistycznie chyba arcy aryjskie), przyjęli judaizm, gdzieś z po- 
czątkiem nowej ery, a gdy książę ruski Świętosław zdobył państwo cha- 
zarskie — podobno od Krymu przez Kaukaz do Persji się ciągnące, lud- 
ność chazarską porozmieszczał w całem sobie podległem państwie. 

Może tedy ci żydowscy Chazarowie osiedlili się w Małopolsce już 
wówczas — a wtedy nikt — po przeszło tysiącletniem bytowaniu nie 
śmiałby im zarzucić napływowości. 
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A teraz ruszajmy na Mazowsze ze stolicą Warszawą, które stało się 
częścią składową Polski znacznie później, gdy Lwów z Małopolska już 
100 lat był polskim. 

Nie wnikałem tak dalece w dzieje i nie wiem, czy na Mazowszu bylı 
Zydzi przed inkorporacja jego do Polski. 

Prawdopodobnie jednak na wszelki sposöb dostali się tam równo- 
cześnie z Polanami i z nimi porozmieszezali się w stronach mazowieckich. 

Czy to może uzasadnić ich napływowość? 

Chyba litwacy przez Moskali sprowadzeni do Kongresówki jak 
i prawosławni Moskale mogliby ostatecznie uzasadnić ten zarzut, ale też 
musi on być i do chrześcijańskich przybyszów stosowany i to tylko czę- 
ściowo w dzielniey porosyjskiej. 

Chyba chcielibyśmy do historji stosować etykę murzyńską, o której 
nawet z dużem zainteresowaniem wyraża się znany polski podróżnik 
i literat Jerzy Giżycki: „Po co misjonarze pchają się do Afryki, gdy 
w Europie po 20 wiekach chrześcijaństwa jest więcej nieuczciwości, 
krwiożerczości i morderczego zbydlęcenia, niż na czarnym lądzie* (Biali 
i czarni). F 

Tysiącletnie niemal osiedlenie się w Polsce — predzej nadaje prawo 
tubylezości żydom aniżeli różnym innym przybyszom, którzy już może 
w drugiem pokoleniu robią minę pierwotnych tej ziemi mieszkańców 
i uprzywilejowanych gospodarzy, którzy domagają się bezwzględnego 
ustąpienia żydów ze ziemi ich żywiącej i kryjącej prochy ich przodków, 
ziemi na równi, a przez wielu może i silniej ukochanej. 

Udział żydów w ostatniej wojnie o niepodległość wykazywał zu- 
pełnie odpowiedni odsetek uczestników i wypadków pięknej śmierci, choć 
na wyższych szczeblach ich oczywiście nie było. 

Z pewnością i do obrony tej ziemi pośpieszą żydzi z ochotą i z peł- 
nem poświęceniem. cechującem najlepszych Polaków, ale muszą mieć to 
przekonanie, że giną dla swojej ziemi, której im nikt nie zaprzeczy, że 
bronią swoich rodziców i dzieci, że, gdy wrócą z walki, to wrócą do swoich 
siedzib, do rodaków związanych z nimi wspólnymi celami a nadewszystko 
miłością i ofiarnością, a gdy zginą, że całe społeczeństwo zajmie się ro- 
dziną poległych i że nie znajdzie się żaden szubrawiec, coby śmiał naruszyć 
lub uszkodzić ich nagrobek. 

Ostatecznie na to się człowiek rodzi, by po spełnieniu danego przez 
Opatrzność przeznaczenia, umrzeć. 

Każdy też nawet chętnie wybierze śmięrć ofiarną, o ile jego prze- 
konanie o sprawiedliwej ofierze i wdzięcznej pamięci społeczeństwa bę- 
dzie miało podstawę w odmienionej mentalności społeczeństwa. 

Wracajmy do emigracji, 


58 


http://rcin.org.pl 


Ilu żydów ma z Polski emigrować? Miljon, dwa, trzy? 

Zawsze zostanie w Polsce conajmniej procentowo dwa razy tyle 
żydów aniżeli ich jest w Niemczech, co jednakże mimo zupełnej asymi- 
lacji nie uchroniło żydów od najbardziej barbarzyńskiego prześladowa- 
nia, a w rezultacie nie doprowadziło nawet do odpływu 10%. 

Czy to przyniesie szczęście Niemcom, którzy przecież jako naród 
mają w świecie ustaloną opinje „boszowską* — pokaże przyszłość. 

Czy to kwestję żydowską rozwiązało? 

Nemezis dziejowa nie wykazała, by na tem dobrze wyszła Hiszpa- 
nja, państwo najpotężniejsze, w którem słońce nie zachodziło, a zeszła 
na naród dumnych żebraków, zakonników i torreadorów, lub carat, który 
podległ znacznym amputacjom, a w rezultacie doprowadził do emigra- 
cji nie żydów ale masowego wychodźtwa najlepszych obywateli, oraz 
takich opryszków żydożerczych jak Bobriński, a wewnatrz państwa przy- 
szło do masowych mordów, których przykładowa lekcja były systema- 
tycznie uprawiane dawne żydowskie pogromy. 

Pozatem Hiszpanja obdarowała świat anarchizmem a Rosja ni- 
hilizmem. 

Inne przykłady dowodzą wprost przeciwieństwo. 

Prześladowani w Hiszpanji i wydaleni żydzi, osiedlili się w Ho- 
landji, która z małego kraiku stała się potężnem państwem kolonjalnem, 
osiedlili się później żydzi w Anglji, państwie o narodzie dziś 40 miljono- 
wem, a panującem nad 600 miljonami ludzi, na *, części świata, emigro- 
wali też do Stanów Zjednoczonych gdzie w jednym Nowym Yorku jest 
ich niemal tyle, co w całej Polsce a czyż Ameryka nie jest największą 
potęgą. 

Czy te państwa i narody, które żydom otwarły na ściężaj wrota, 
nie stały się najszczęśliwszymi, czy Francja po rewolucji francuskiej 
i zniweczeniu okowów krępujących żydów, mimo swej liczebności stosun- 
kowo niewielkiej, nie wysunęła się na czoło całego kulturalnego świata? 

Emigracja sezonowa, zarobkowa? Zgoda. 

Przestańmyż jednak mówić o emigracji ekspatrjacyjnej, która jest 
szkodliwą najwięcej dla państwa, które nie ma własnych kolonji. 

Raum für Alle hat die Erde. 
Was verfolgst Du meine Herde?! 

Tak pyta poeta niemiecki. 

Człowiek to największy kapitał, a trwonienie go może zaciążyć na 
przyszłości państwa i narodu. 

Mówi się u nas o przeludnieniu a zapomina, że niemal ', część 
Rzeczypospolitej nie jest jeszcze poddaną kulturze. 
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Pracować należy, oszuszyć bagna poleskie i inne, skanalizować, 
przeprowadzić w całem państwie autostrady,, świeże osiedla masowe po- 
zakładać, zmotoryzować ruch przedewszystkiem osobowy, a przez taki 
ruch spotęgować siłę konsumcyjną ludności, co wpłynie i na wzrost pro- 
dukeji i na wzmożenie się zdolności podatkowej. 

Ze żydów emigrują niestety jednostki najdodatniejsze, młode, ener- 
giczne, przyzwyczajone lub gotowe do trwardej roboty, czy to w polu, 
czy przemyśle, a w kraju zostają, cały nalewkowski Lumpenproletarjat, 
blady tałmudysta śledziennik, zgłodniały domokrążca i zbiedniały zdespe- 
rowany inteligent. 

Żydzi mogą pozostać wPolsce nietylko bez szkody, ale z pożytkiem 
dla narodu i państwa, ale musi się zmienić cała społeczna struktura 
żydów, musi nastąpić przedewszystkiem ich przewarstwowienie, co jed- 
nakże bez ogólnej współpracy nie jest do pomyślenia. 

Przewarstwowienie to musi nastąpić tylko zwolna, ewolucyjnie. 

Natura non facit saltus. 

Żydzi muszą się wyzbyć rażących zewnętrznych naleciałości, muszą 
jawnie i bez żadnej reservatio mentalis zesolidaryzować się z całem pol- 
skiem społeczeństwem, przejąć się jego ideami, tęsknotami, potrzebami, 
uznać wszystko, co polskie za swoje, które kochać i w potrzebie bronić 
należy. 

W zamian, stając się współgospodarzami zupełnie równouprawnio- 
nymi, wyzbędą się wszelkich ograniczeń, numerus clausus, czy nullus, 
mogąc swobodnie wyznawać swoją starą, czcigodną religję, bez obawy 
jej szkalowania, lub sadystycznego znęcania się fizycznego, czy moral- 
nego nad jej wyznawcami, 

A sjonizm? 

Zostawmy go w spokoju. Niech się na swój sposób „narodowo ba- 
łamuci'*. 

Dziś przynajmniej zastępczo spełnia charytatywną akcję na rzecz 
żydów niemieckich. 

Sjonizm zniknie z widowni idejowej, jako chwilowy wykwit kon- 
junkturalny wraz ze zaniknięciem przyczyn, które go zrodziły, podobnie 
jak frankizm, sabataizm itd. 

Sjonizm, który także się oparł na zasadzie po swojemu pojętego ra- 
sizmu i religję stawia na bocznym torze, mojem zdaniem ze żydostwem 
religijnem związany jest tylko luźnie, można powiedzieć tylko Palestyna, 
rozumianą jako „strefą osiadiości*, co się oficjalnie zowie siedzibą naro- 
dowa dla żydów djaspory. 

Za swój symbol przyjmuje górę Syon jako panującą nad Jerozo- 
limą, podczas gdy żydzi religijni mają sentyment dla tej góry tylko dla- 
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tego, że na niej mieściła się świątynia Pańska i Arka Przymierza, przy- 
niesiona z innej góry, na której Mojżeszowi objawił się Bóg i nadał 
Swoją Wieczną Naukę. 

Tą górą to Synaj, położony na pograniczu Europy, Azji i Afryki, 
ten Synaj, który jest dla żydów wierzących drogowskazem, skąd przy- 
szla i panuje Prawda i Przeznaczenie. 

Sjonizm zniknie jak przyszedł, a wiecznym będzie „Synaizm* — 
ojciec mozaizmu, chrześcijaństwa i islamu. 

W Polsce poczucie religijne jest silne i to mi daje podstawę do 
twierdzenia, że w Polsce przebudzenie się z powojennego zdziczenia etycz- 
nego, które rozpanoszyło się w całym powojennym świecie, będzie wcze- 
Śniejsze. 

Polska ze swoją etyką — jak się wyraził referent konstytucyjny 
w Senacie oprze się wszelkim obcym, dzikim inwazjom i jako młody, 
-krzepki organizm państwowy, czuje w sobie siłę i moc i zdolność uzu- 
pełnienia zaniedbań i postępu na drodze ku ideałom ludzkości. 

Polska ma wiele do zrobienia, do dania ludzkości i znalazła się na 
właściwej drodze. 

I w żydowskiej sprawie, żywotnie w niej zainteresowana, znajdzie 
drogę właściwą, nie rezygnując ze szczytnych haseł etyki i zgodnie ze 
swojem dziejowem posłannictwem. 

Jeszcze się wszystko gotuje, instynkty krwiożercze radeby hulać, 
niektóre już się reflektują, może sędziwy wiek zbliża ich przynajmniej 
teoretycznie do praktykującego katolicyzmu, od którego się w latach 
młodych w zacietrzewieniu zanadto oddalili. 

Inni nawet bardzo zdolni, zabawiają publiczność jako słowni „wy- 
uzdatorzy', jako wyrazowi „perwersalczycy'* zarzucając zwalczanemu 
rządowi „Kohn-stytucję* zmierzającą przez ,Izra-elite* do ,,Loewy- 
cowości'. 

Drwią soie ze żydów, naigrawają, jak z cyganów i murzynów. 

Tylko mimochodem zaznaczam, że i dziś żyją jeszcze potomkowie 
Mojżesza „Lewici'*, — i potomkowie jego brata Arona „Kohanim*, któ- 
rzy i dziś wykonują pewne liturgiczne czynności i mają jeszcze pewne 
pierwszeństwo przy Torze. 

Reszta dopiero — to właściwi Izraelici. 

Z tego pokolenia Lewitów wywodzą się królowie żydowscy i z nich 
wywodzi się i chrześcijańska Święta Rodzina. 

Można wykpiwać różnych Kohnów, Kohanych, Loewych, Lewin- 
sohnów itd., z pewnością jednak nikt im nie udowodni pochodzenia od 
pruskich Raubritterów, co tak na świecie zaciążyli i dalej grożą ka- 
tastrofą. 
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Ze stanowiska rasistycznego, o ile wogóle po tysiącach lat o tem 
mówić można, jakże marnie i młodziutko wyglądają różni Romanowowie, 
Hohenzollernowie i Habsburgowie, wobec tych pejsatych i niepejsatych 
najstarszych szlachciców świata, a jakże dziecinnie wygląda zaczepka 
Słonimskich, że komuś wpadło na myśl przezwania ich „polnische Grafen“, 

Pojęcia się zmieniły gruntownie, pochodzenie przestaje dominować 
i imponować. 

Imponuje szlachetność i wiekoduszność, mądrość, wiedza, genjal- 
ność. Niezwykłe to dary Boże, ale jakżeż rzadko się je dziedziczy. 

W kulturalnym świecie, demokratyczne rządy uznano za najdosko- 
skonalsze. Powojenne zepsucie zgangrenowało do pewnego stopnia par- 
lamentaryzm, ale zasada demokratyczna równości i wolności obywatel- 
skiej utrzymała się, bo demokracja to zwycięstwo człowieczeństwa, a jeśli 
ktoś waży się mówić o arystokracji i szlachcie, a równocześnie traktować 
żydów jako helotów i parjasów, niech sobie przypomni prawdę a ucichnie 
i zawstydzi się sromotnie. 

W Polsce nigdy nie było masowych, planowych mordów i wydaleń, 
jak to było w Hiszpanji, nie topiono żydów w rzekach, jak to robili 
Niemcy na Renie. — Przeciwnie Polska prześladowanych żydów zapro- 
siła, gościła, chroniła i uobywateliła. 

Przy niewątpliwej dobrej woli dzisiejszego Rządu a po uprzytom- 
nieniu przy poparciu zbałamuconej części społeczeństwa, zadanie stanie 
się łatwiejszem. 

Pytanie posła Miedzińskiego, zwrócone do stronnictwa narodowezo 
o wskazanie europejskiego sposobu rozwiąz'wia kwestji żydowskiej, 
uważam raczej za retoryczne, boć i inkwizycja hiszpańska, czarne sot- 
nie rosyjskie, niemiecki hitleryzm, to przecież terytorjalnie europejskie 
metody, o których z pewnością poseł Miedziński nie myślał. 

Zdaje mi się, że należy raczej zwrócić się do własnej, czysto pol- 
skiej tradycji, która wielkiemu społecznikowi i myślicielowi w „Przed- 
wiośniu* kazała zawołać kategorycznie: 


TU POTRZEBNYM JEST LEKARZ! 


Lekarz nie uśmierca, nie wygładza, nie wypędza, jeno leczy i uzdra- 
wia. 

Lekarz, to nie znachor rasistyczny, czy nacjonalistyczny. 

Lekarz z powołania i posłannictwa, chce dobrze, musi to umieć 
i rozumieć, a wówczas przepisana ordynacja odniesie zamierzony skutek. 

Lekarz przedewszystkiem rozstrzygnie, co należy wymusić gwał- 
tem, nakazem i zakazem, a co ordynować czasowo, co zaraz zrobić na- 
leży, a co później. 
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Podczas wojny spotkałem się z wybitnym przedstawicielem Wiel- 
kopolski, który choć na pruskie szykany rozżalony, nie miał słów za- 
chwytu dla pruskiej zdolności organizacyjnej. 

Prusak objął zabór w stanie takim, w jakim znajdywała się cała 
Rzeczpospolita, a więc ze zaniedbanym i nieczystym chłopem i żydem. 

W krótkim czasie nauczył ich Prusak czystości. Kazał wyczyścić 
gnojöwke, przeprowadzić kanał, wybielić chatę w zakreślonym termi- 
nie, a po jego upływie sam rząd to zrobił i bezlitośnie koszt ściągnał. 

Chłop i żyd nauczył się w ten sposób czystości: dalsza ingerencja 
rządu była już zbędną. 

I w kwestji żydowskiej wyzbycie się rażących naleciałości może 
nastąpić w drodze rozsądnego, życzliwego i odpowiednio do wieku sto- 
sowanego przymusu. 

W ten sposób zniknie afrykański wygląd, niechlujstwo — ten nie- 
uchronny towarzysz nędzy, znikną te „bratniackie* czapeczki u młodych 
chłopców żydowskich, zniknie żargon, żydłaczenie i 1. d. 

Kto chce emigrować — niech to ostatecznie czyni, bo nie wiele po- 
ciechy z obywatela, który chce mieć dwie ojczyzny. 

Niezawodnie ten narzucony patrjotyzm eksportowy, zamieni się 
w nostalgję, gdy ten żyd emigrant trochę pobędzie za granicą. 

On szuka styczności z rodakami, narazie żydami, tworzy, jak 
w Ameryce kółka nalewkowskie, lwowskie, krakowskie, kołomyjskie, 
czy brodzkie i tęskni, choć mu się materjalnie nieźle wiedzie. 

My starego autoramentu Polacy, choć starozakonni, pragniemy, 
aby i taki emigrant tęsknił nie tylko za swoją gminą, ale za swoim kra- 
jem, za Państwem Polskiem i za Narodem Polskim, z którymby się czuł 
zlanym, zjednoczonym i żeby takim był każdy obywatel kraju, bez róż- 
nicy wyznawanej religji, czy pochodzenia. 

Następnie powinien Rząd ułatwić żydom tego pragnącym bezpłat- 
ne wyzbycie się nadanych im przez zaborcze rzady poniżających, obcych, 
przeważnie niemieckich nazwisk i imion. Imion także. 

Niech różni świętoszkowie tylko nie mędrkują. 

Mógł świat chrześcijański przyswoić sobie czysto hebrajskie imio- 
na jak Adam, Ewa, Marja, Józef, Paweł (Faweł), Tadeusz (Judasz), 
Jakób, Jan, Michał i t. d., nie skrzywdzi to nikogo, gdy żyd przyjmie 
imię Stanisława lub Zbyszka, tak jak nie zaszkodziły znakomitym- Ame- 

rykanom Abrahamowi Lincolnówi i Benjaminowi Franklinowi ich 
imiona hebrajskie. 

Obywatel polski, powinien mieć jeśli nie obowiązek, to prawo do 
polskiego nazwiska, bez szkody dla nazwisk historycznych. 
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W miarę poprawy nastroju, powinno się umożliwić żydom i obej- 
mywanie wszelkich nawet wysokich stanowisk, osiągnięcie których po- 
winno być uzawiślone wyłącznie od zdolności, aplikacji i jak to mówią 
na Śląsku cieszyńskim od ,,spolegliwosci“ (Verlässlichkeit). 

Również należałoby zabezpieczyć ich honor przez niedopuszczenie 
do ich publicznego lżenia, czy to ze stanowiska religji, czy też ze względu 
na pochodzenie. 

Ściganie winnych powinno nastąpić z urzędu, a wówczas nie trze- 
ba będzie gasić pożarów, bo nie będzie ognia. 

Zupełnie niezrozumialem jest zezwolenie w Polsce na jakiejś 
Trumpeldory, bo w państwie należycie zoryamizowanen: nie wolno krę- 
cić się oddziałom umundurowanym i uzbrojonym, które nie stoją pod 
bezpośrednią władzą Rządu i nie wyznają wyłącznie państwowych celów 
i ideałów. 

Wszelkie inne grupy z czasem — w miarę istniejących warunków, 
wyradzają się w bojówki — w regule zadzierające ze Rządem, lub po- 
dobnymi sobie formacjami. 

Wreszcie wymóg najważniejszy 

Mimo wszelkich zabiegów, trudno będzie osiągnąć zupełnie zada- 
walające rezultaty, o ile będzie dalej cierpianym sztuczny rozdział mię- 
dzy chrześcijanami a żydami. : 

Towarzyskie pożycie, niezawodnie ważne, to jeszcze nie wszystko. 

Nie zapominajmy, że dziś na całym świecie szerzy się bezbożność, 
przedewszystkiem u naszych wschodnich i zachodnich sąsiadów. 

W pewnym organie młodzieży polskiej poruszano już także, za 
śladem niemieckim, przywrócenie „narodowego“ kultu Światowida. 

Bolszewja w ogóle wszelką religję uważa za opjum, które ma od- 
wrócić uwagę mas od ich ciemiężycieli. 

Hitlerja zwalcza chrześcijaństwo, jako żydostwo i zgodnie z prze- 
wodnią myślą rasistyczną, pragnie i religijnie cały naród zjednoczyć 
także w kulcie wierzeń starogermańskich, a jako swego kwatermistrza 
wysłała już do Walhalli prezydenta Hindenburga. 

Przeciw tym pogańskim prądom, powinny się sprzymierzyć 
wszystkie religje monoteistyczne, chrześcijaństwo, islam i mozaizm i za- 
łożyć jakąś ligę religijna dla obrony, co przez wzajemne ustępstwa da 
się osiągnąć. 

Chęć panowania nad równouprawnionymi, zasadniczo tę myśl wy- 
pacza. 

Mroki średniowieczne, społeczeństwom dzisiejszym przez jej dy- 
ktatorskich wladzcöw aplikowane, cofają je wstecz i strukturalnie 
i etycznie i dlatego trudno przypuścić, by taka „liga religijna“ znalazła 
dziś oficjalnych orędowników. 
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To przyjdzie, ale po szkodzie, byle nie za późno. 

Wspólny wszakże interes wyższy, utrzymania cywilizacji może 
zjednoczyć trądem bezbożności niedotknięte masy i potrafi je natchnąć 
potrzebą rezygnacji z przywilejów sztucznych uznających tylko własną 
wyższość i znajdzie drogę do wspólnego mianownika. 

A właściwie w celach doświadezalnych nie zaszkodziłoby, by nasi 
odwieczni wrogowie na wypadek tryumfu bezboznictwa, zakosztowali, 
co to za gehenna być traktowanym jak żyd — jednakże ze względu na 
tych 86 biblijnych sprawiedliwych, których jest niezawodnie więcej, 
nikomu nie życzymy tego czyśćca na ziemi. Niesłusznie nara zarzucają 
mściwość. Czynią to tylko ci, co „za ząb“ cheą znaczną część ludności 
wytracić. : 

Aby się ratować należy rozwinąć przedewszystkiem zasadę wol- 
ności sumienia, uszanowaną przez wszystkie konstytucje państw cywili- 
„. zowanych. 

Ta wolność sumienia jest zaprawdę iluzoryczna i można ją streścić 
chyba w tem, że wolno wystąpić ze związku religijnego. Wszystko inne 
jest niemożliwe, względnie ogromnie utrudnione. 

Urodzenie, ślub, śmierć to niewatpliwie ważne wypadki i dla pań- 
stwa. i 
To wszystko zaokupowały religje wszystkich wyznań, stawiając 
przy przystąpieniu do innej religji barjery, nieprzekraczalne szczególnie 
przy małżeństwie i objawiające się przy pogrzebach. 

Wystąpić więc wolno, ale przystąpić, to tylko przez chrzest lub 
obrzezanie. 

Powinno przecież wystarczyć zgłoszenie wstąpienia do władzy, 
które o tem zawiadomi odnośny zarząd religijny. 

Wszelkie płynące ze wstąpienia konsekwencje obrządkowe powin- 
no się zostawić do woli każdej jednostki, której odnośne związki religijne 
mogą odmówić, w razie niezastosowania się religijnych świadczeń jak 
np. kościelnego ślubu, pogrzebu chrześcijańskiego, co wolności kościoła 
przecież nie krępuje. 

Nie przyjmie chrztu żyd, który nie z przekonania zmienił religiję, 
a przyjmie go, jeśli naprawdę przejął się obraną religja. 

Tak samo nie da się obrzezać katolik religijny, o tylko — przy- 
puśćmy — pragnie się ożenić ze żydówką — a podda on się operacji, 
jeżeli się przekona, że od tego jego zbawienie duszy zależy. 

Nie występuję bynajmniej przeciw przestrzeganiu form obrząd- 
kowych, zwalczam tylko przymus. 

Drugim ważnym, może najważniejszym momentem, który aktual- 
nie załatwić należy, to umożliwienie małżeństwa wszystkich obywateli, 
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wszystkich wyznań przez ślub cywilny obowiązkowy i zniesienie prze- 
szkód cultus disparitatis, variâe religionis i impedimentum catholicismi, 
pozostawiając fakultatywną wolność sankcjonowania ślubu cywilnego, 
ślubem kościelnym. 

Za młodych lat dyskutowałem często z 2 profesorami teologji 
z Przemyśla, a następnie z jednym teologiem, profesorem lwowskiego 
uniwersytetu, moim sympatycznym towarzyszem objadowym. 

Przyzwyczajony do dyskusji krytycznej, starałem się argumento- 
wać, że sakramenty tylko po kolei przez sobory były wprowadzane 
i uchwalane, że zatem przez sobory mogą być zmieniane. 

Spotkałem się zawsze z cytowaniem prawa kanonicznego, że to 
niezmienialne instytucje boskie i z dogmatyczną odpowiedzią: „Non 
possumus“. - 

Najstarsi monoteiści, Zydzi, według pisma świętego byli wielożeń- 
cami. Salomon miał podobno żon kilkaset. 

Mimo uporczywego konserwatyzmu wielożeństwo u żydów należy 
do zamierzchłej przeszłości. 

Rozwód dopuszczalnym jest tylko za zgodą obojga małżonków, 
a pozatem wbrew woli męża jest wykluczony. 

Muzułmanie za Kelmana Paszy porzucili poligamję. 

W dzisiejszej Turcji jest ona zakazana. 

Nie widzę żadnego rozsądnego powodu, któryby uzasadniał unie- 
możliwienie związków małżeńskich między religjami złączonymi opoką 
starego testamentu. 

Kto dziś jeszcze temu się sprzeciwia ma zasłonięte oczy na potrze- 
by źyciowe, podważa własną religję, choćby nie wiem jak tradycjami 
uświęconą i z konieczności zmusza do jej porzucenia, co go prowadzi po- 
tem zazwyczaj poprzez pewien okres indyferentyzmu religijnego wprost 
do bezbożności. 

Nakazy i zakazy nie mogą się sprzeciwiać duchowi czasu i nie po- 
winny się liczyć z chwilowem kulturalnem cofaniem się, co później w re- 
gule przyśpiesza tem piękniejszy postęp i rozwój. 

Jeżeli czynniki odpowiedzialne za utrzymanie religji nie zapobieg: 
ną tym wołaniom, tamy wstrzymujące runą pod naporem potrzeb życio- 
wych, a potworne fale niedowiarstwa i bezbożności pochłoną kapłanów 
wszystkich wyznań i ich kościoły i świątynie. 

Ten wewnętrzny, religijny mur paszportowy, który kapłani 
wszystkich religji chcą ciągle umacniać, musi ulec zburzeniu w imię we- 
wnętrznej konsolidacji, bez której o znalezieniu wspólnego mianownika 
a więc i pokoju z innymi państwami, nie może być mowy. 

Najpierw musi zapanować harmonja w państwie, a dopiero później 
może się ona rozszerzyć na świat cały. 
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Sa to momenty, nad którymi powinny zastanowić się sobory, sy- 
nody synhedrjony i zgromadzenia wszelkich monoteistycznych religji. 

Ze stanowiska narodowego nie widzę żadnej szkody, żadnego nie- 
bezpieczeństwa. R 

Eugenika narodowa. Dobrze. 

Niemal aż do rozbiorów obowiązywał w Polsce przepis, że każdy 
żyd, który się chrzcił, tem samem został szlachcicem. 

Szlachta tedy — ów czynnik najbardziej patrjotyczny, który 
wszystkie inne warstwy dopiero uczył ofiarnej dla ojczyzny służby, któ- 
remu zawdzięczać należy tradycję i propagandę niepodległościową, któ- 
remu dlatego odpuszczono i pewne społeczne winy, czynnik ten ma pew- 
ną domieszkę krwi żydowskiej. 

Chrzty takie odbywały się sporadycznie ale i masowo np. fran- 
kistów. A 

Przy sporadycznym chrzcie przyjmywali żydzi nazwiska i herby 
rodziców chrzestnych, przy masowych zaś od miesięcy, zwierząt, roślin, 
drzew, oczywiście z końcówka „ski“. 

Siła bojowa narodu przez tę domieszkę nie ucierpiała, nie należy 
też obawiać się i teraz silnego jej dopływu, gdyż wobec jeszcze żywych 
uprzedzeń — przyznajmy — wzajemnych, wyraźnie zarysowane jed- 
nostki ludzkie czy zbiorowe, nie tak szybko zatracą łączność ze zwycza- 
jami i tradycją. i 

Miłość jednak wali wszelkie przeszkody i zwycięża wszelką nawet 
najstaranniej wypielegnowana nienawiść. 

Nie wolno jej się przeciwstawić, bo to nie jest etycznem i nie jest 
wykonalnem. 

Samo prawne umożliwienie takiego connubium, byłoby nie tylko 
faktycznem zrównaniem wobec prawa, ale i serdecznem zbliżeniem, że 
solidaryzowaniem wspólnych interesów, pogrzebem pierwszej klasy dla 
wszelkich argumentów o obcości. 

Connubium byłoby przypieczętowaniem dobrej woli i serdecznych 
węzłów wiodących do ofiarnej służby dla ojczyzny, która dopiero zacznie 
być dla wszystkich jej mieszkańców Matką a nie macochą. 

Obok wad idących w ślad za poniżeniem tysiącletniem, nabyli ży- 
dzi z wiekami i wiele zalet zwiazanych z ich twardą walką o samo istnie- 
nie; serdeczny dopływ tych zalet wzmoże niewatpliwie energję całego 
narodu, a pozbawi żydów owych przywar nabytych w świecie eksklu- 
zywnym, w którym tak długo bytować musieli. 

Rasa? Czytałem przed wielu laty najpierw Chamberlina ,,Podsta- 
wy XIX stulecia“ i jego ubliżające żydom opinje; zabiera im nawet 
świętą Rodzinę — jako hetycką. 
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Ojciec rasizmu hr. Gobineau napisał dzieło o różnicach ras, które 
jednak czytałem dopiero później. Wywyższa szczególnie Anglosasów, ja- 
ko rasę nordyjską, poniżając tem samem ziomków swoich, robiąc dy- 
stynkcję jedynie dla francuskiej szlachty, której przyznaje bez uda- 
nego dowodu pochodzenie nordyckie, a więc wyższość. 

Mimowoli nasuwa się podejrzenie, że ten arystokrata francuski 


nie mógł się pogodzić ze zasadami wolności, braterstwa i równości — 


i tę ostatnią usiłował podważyć przez wywyższenie społeczne francuskiej 
szlachty, do której przecież się zaliczał. 

Wizyty hr. Gobineau u Ryszarda Wagnera, którego zięciem został 
Chamberlin, stały się ośrodkiem modnej dziś w Niemczech hitlerowskich 
nauki rasistycznej. 

Jak zwykle „invention francaise, fabrication allemande“. 

Nawet w Niemczech zwolna zaczyna się trąbić na odwrót. 

Przestaje się już krzyczeć, że Niemcy są Herrenvolk, a wszystkie 
inne narody mają tylko Niemcom służyć, temu narodowi „ohne Raum'*, 
zaczęto przyznawać równowartość ze względów politycznych najpierw 
silnym, a więc przedewszystkiem Japończykom, potem Polakom, a w osta- 
tnich dniach mało nie zdębiałem z podziwu, gdy pierwszy mędrzec ra- 
sistyczny trzeciej Rzeszy — Łotysz Rosenberg wyrażał głęboką cześć 
także wszelkim innym rasom. 

Maluczko, a możemy usłyszeć o rewizji teorji o aryjskości i o Zy- 
dach. 

Pravda vitezi — jak mówił prezydent Czechosłowacji Massaryk. 

Uczeni biologowie i antropologowie wszelkich narodów, zgodni są 
w tem, że u dzisiejszych żydów mało zostało cech semickich i że w znacz- 
nym stopniu przybrali właściwości otoczenia. 

Rozglądnąwszy się w żydowskim templu, czy bóżnicy, spotykamy 
tam typy podobne jak w kościołach, zwłaszcza, gdy sobie wyobrazimy 
tych ortodoksów bez bród i pejsów, — dziś coraz rzadszych. 

Przeciwnie, gdy wejdziemy w święto do kościoła ormiańskiego, 
odniesiemy wrażenie, że to żydzi krzywonosi, a gdy ich myślowo przy- 
bierzemy w brody i pejsy, że to ortodoksi. 

Eugenika powinna polegać na czemś zupełnie odmiennem, a mia- 
nowicie na ochronie narodu przed chorobami, zwłaszcza zakaźnymi i za- 
raźliwymi i za przymusowem poddaniem narzeczonych badaniu lekar- 
skiemu, by dotkniętych choroba taką lub umysłową do związków mał- 
żeńskich nie dopuścić. 

Eugenika rasistyczna, czy religijna jest jej zaprzeczeniem. 

Zarzucanie żydom fizycznego charłactwa jest dzisiaj już nieuzasa- 
dnionem generalizowaniem. 


68 


http://rcin.org.pl 


Co raz więcej spotykamy żydów wysportowanych, a we wielu 
sportach, nie wyłączając ciężkiej atletyki spotykamy żydów jako rekor- 
dzistów nawet światowych. 

Umysłowo, chyba tylko zażarty ślepy wróg może żydów dyskwali- 
fikować. i 

Czyż Leon Gambetta, dyktator i bohaterski zbawca honoru Francji 
w najcięższych jej czasach nie wykazał, że zniczego potrafi zorgani- 
zować armje, a w nauce zdobyli przecież najwspanialsze sukcesy i sto- 
sunkowo najliczniejsze. 

W polityce nawet niemieckiej, przedhitlerowskiej zdobyli kancler- 
stwo, a we wielkich państwach, w Ameryce, Angiji, Francji, Italji zaw- 
sze byli i są ministrami, są i byli ambasadorami, a dziwnym zbiegiem 
okoliczności zawsze państwom tym służył dobrobyt. 

I w małej Danji żyd był premierem. 

Nie jestże ta sztuczna religijna i rasistyczno-nacjonalistyczna 
przegroda, zbrodnia przeciw prawdzie, czy nie czas ją zwalić? 

A gdyby nawet uczeni nie mieli racji i gdybyśmy nawet dali wiarę 
przeciwnikom, prawiacym o żydowskiej odrębności, można tych, co są 
ludźmi dobrej woli — a o tych tylko chodzi — zapewnić, że nabytek to 
będzie jednej z najstarszych ras białych, rasy inteligentnej i zdolnej i do 
roli i do tego, co boli, zdolnej do zdobyczy i w dziedzinie nauki i we 
wszystkich innych dziedzinach, szczególnie gospodarczych, nie wyłącza- 
jąc i orężnej wałki i ofiarnej na polu bitwy śmierci. 

Przesłanką tej ostatniej musi być jednak przeświadczenie, że ofia- 
ra nie jest daremną i że przyniesie ona zbawienie swoim, a zaszczyt po- 
ległym, którego żaden opryszek ruszyć nie waży. 

Mówiliśmy o urodzinach, o ślubach i zakończyliśmy wspomnieniem 
o śmierci. 

W rozwinięciu zasady wolności sumienia, oświadczyć się muszę za 
cmentarzami komunalnymi, podlegającymi gminie, a dzielonymi tylko 
wyznaniowo — wszakże za ustanowieniem nieprzekraczalnych taks za 
grób, pomnik i napis i przez pewne przyjście z pomocą państwową spau- 
peryzowanej gminie żydowskiej, która przecież musi bezpłatnie chować 
masy biedne, zwłaszcza, że niektóre kulty utrzymuje rząd swoim kosz- 
tem. 

W ten sposób zniknąć musi i praktykowane u żydów skandaliczne, 
karawaniarskie zdzierstwo. 

Poruszyłem szereg myśli, które mojem zdaniem prowadzą do zła- 
godzenia, a stopniowo do zupełnego rozwiązania żydowskiego problemu 
w Polsce. 

Są to rzeczy wielkie, śmiałe, wymagające ręki pewnej, energicznej. 

Żeromski już powiedział, że tu potrzebnym jest lekarz. 
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Czy jest taki lekarz we współczesnej Polsce? 

Wierzę, że jest. 

Rozumie swoją rzecz, chce dobrze, sumiennie rozważa, liczy się 
z uprzedzeniami, które umie rozwalać, bez względu na przeszkody. 

Nie jedną trudną rzecz już rozwiązał udatnie, zdradzając wybitne 
zdolności i niezwykłą intuicję, a rękę ma szczęśliwą. 

Uporał się ze złymi obyczajami w sprawach publicznych,On także 
zlikwiduje i złe obyczaje wniesione do żydowskiej sprawy, która prze- 
cież także jest publiczną. 

Wyniósł Polskę na czelne miejsce wśród mocarstw świata, muruje 
teraz moralne podstawy pod przyszłość Ojczyzny. 

Gdy nadejdzie sposobna pora, zabierze się i do zbadania historji 
choroby, postawi djagnozę niewątpliwie trafną i zarządzi właściwe le- 
czenie. 

On to zrobi — bo On to umie — kiedy uzna, że nadszedł i na tę 
sprawę czas właściwy. 
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ay 


A WIĘC.. 


Ojczyźnie naszej, Polsce bądźmmy wierni. 
Stóimy wytrwali, choć wieńce nam z cierni 
Kładą na skronie. 

Nieszczęścia i klęski niech miłość połamie, 
Czy dźwiga nas dola, czy chytrze nas skłamie, 
Ojczyźnie tej, życie, krew nasza i ramię 

I chwała w zgonie. 


Maurycy Gosławski. 

Niewatpliwie spotkają się moje uwagi nie z krytyką, ale inwek- 
tywami, jak bezczelność, parszywość, nikczemność, kretynizm i t. p. Są 
to wersety wzięte z modnego dziś dziennikarskiego rytuału. 

Nic to. 

Uwagi te pisane sa nie atramentem, ale serdeczną krwią. 

Nie oglądałem się na panujące doktryny, a zawsze niepopularność 
utrudnia rozważania. 

Bolą mnie te sztuczne barjery, które niektórym warstwom są po- 
trzebne do ich, materjalnej albo politycznej egzystencji. 

Choć wychowany w tradycji religji mojżeszowej, wyrobiłem sobie 
szczególny kult dla nowego testamentu, jego miłości bliźniego, miłosier- 
dzia, pokory, wiary w łaskę; rozważałem jednak, że w pięcioksięgu Moj- 
żesza (3 ks. 19) mieści się wyraźne przykazanie, że bliźniego należy ko- 
chać, jak siebie samego. 

W jednem z pism „narodowych“ wyczytałem ostatnio ciekawą in- 
terpretację, zdawało się dotąd charakterystycznej podstawy moralnej 
chrześcijaństwa w duchu, któryby uzasadniał eliminację żydów z pod tego 
pojęcia bliźniego. 

Gdyby żydzi ośmielili się w ten sposób wypaczać myśl prostą i czystą, 
spotkaliby się niezawodnie ze stosowanym do nich zawsze zarzutem kau- 
zyperdostwa i wykładni talmudycznej. 

Bardzo mnie ujęło, gdy Izajasz gromił kapłanów żydowskich: 

„Miłosierdzia chcę a nie ofiary, a znajomości Bożej więcej, niż ca- 
łopalenia*. 

Przestańcie źle czynić. Uczcie się dobrze czynić. Szukajcie sprawie- 
dliwości, podźwignijcie uciśnionego. Sad uczyńcie sierocie. Ujmijcie się 
za krzywdą wdowy'. 
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Nie wdając się w różnice zasadnicze, formalne ale spotęgowane 
przez tych, którym to jest potrzebne, zwłaszcza, że jak głosił Zbawiciel 
nie wniósł On żadnej nowej nauki, muszę chrześcijaństwo uważać za ży- 
dostwo, a żydostwo za chrześcijaństwo. i 

Taką opinję ja sobie wyrobiłem, co mnie przecież, jako niefachow- 
cowi uchodzi, bo zawsze staram się raczej łączyć — a usuwać to, co dzieli. 

Niema żadnej etycznej podstawy do tolerowania zupełnie niezdro- 
wej, jedynie przez złych ludzi wyhodowanej nienawiści, a moje narodo- 
we poczucie każe mi — jak umię — współdziałać w ugruntowaniu po- 
tęgi państwa przez inicjatywę w usuwaniu piętrzących się trudności 
nierzeczowych. 

Ci, którym barszcz wolnościowy nie przyćmił mózgu i którym za - 
mało jest rządzić, bo oni chcą panować — według słów Starzeńskiego :. 
„Dusić należy, wiełkich wielcy, małych mali“, wreszcie chyba oprzy- 
tomnieją i przekonają się, Ze dali się unieść źle pojętemu egoizmowi. 

Gdy w swoim czasie zainterpelowałem autora „Egoizmu narodo- 
wego“ śp. Zygmunta Balickiego, z powodu moich etycznych zastrzeżeń, 
odnośnie do jego dzieła, odpowiedział mi, „że wszystko należy poświęcić 
dla Narodu, aby przyspieszyć Jego polityczne odrodzenie*. Dałem się 
przekonać. 

Trwanie dziś przy inaczej pojętym egoiźmie — „wszystko nam, 
drugim nic“ — i oświadczenie czołowego organu stronnictwa narodowe- 
go, że w niewoli trzeba nam było żydów, jako sprzymierzeńców, ale dziś 
z nich rezygnujemy — jest conajmniej nie etycznym i nie żydowskim 
cynizmem. 

Może ma to być miara wartości sojuszniczej ? 

Można przy dalszem cierpieniu tak wstrętnej nagonki wywołać 
i poważne zajścia, mogą paść znowu ofiary. 

Nie pierwszyzna to u nas. 

Widocznie nie skończyła się jeszcze nasza martyrologja i dlatego 
gotowi na wszystko z wyprostowanym karkiem i dumą w spojrzeniu nie 
zadawalając się żadną tolerancją, bo toleruje się domy nierzadu — po- 
kładamy głęboką wiarę w takie czy inne, na wszelki sposób szczęśliwe 
rozwiązanie naszych zamierzeń pilnych i nie nadających się do dłuż- 
szego odkładania, bo jak mówi Krasiński: 

„Czego nie dokonają aniołowie — to zrobią burze“! 

Spoglądając we własną przeszłość, z radością widzę moją górną 
młodość, której dzisiejsza młodzież nawet nie pojmuje, choć i mnie czę- 
sto „dola skłamała'. 

Przecież doczekałem się ziszczenia — zdawało się odległych — ma- 
rzeń o wielkiem, własnem, mocarnem państwie, tem więcej też mam 
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nadzieję, że i kwestja żydowska będzie u nas rozwiązaną nie w sposób 
europejski, ale po polsku lub za wzorem pokrewnych kultur. 

I w świecie pederasistów, fizycznych charlaköw, uzdrowieńców po 
chorobach umysłowych i najniższej kategorji kombatanckich podofice- 
rów, przyjdzie do wymiany mózgów i metod. 

Nam tak długo czekać jednak nie wolno, bo znaleźliśmy się w cza- 
sach mniej więcej — jak Niemcy temu przeszło lat 100, w erze walk 
o oswobodzenie. 


Po przerwie wywołanej 150-letnia niewolą, musimy pracować sil- 
niej, intenzywniej i pilniej jak inne narody, które mamy nietylko dogo- 
nić, ale i ubiec we wyścigu pracy. 

Do pracy tej skupić trzeba wszystkich, nikogo zaś zrażać nie wolno. 


Ci mołojcy, ci „les maitres del* heure“, ci młodzi panowie chwili, 
urodzeni i wychowani w powojennem zdziczeniu, eo zdołali zdeprawo- 
wać lub omotać poważną część publicznej opinji, zwłaszcza mało do- 
świadczonej, bo młodej lub nieinteligentnej kołtunerji — przez odwró- 
cenie jej od właściwych zadań narodowych — ockną się, bo „nawet 
w najgłębszem błocie może zatlić iskra duszy, bo nawet z otchłani pychy 
może przyjść otrzeźwienie*. 

Ale i oni przejrzą, że aby być ojców swoich godnymi synami, nale- 
ży przedewszystkiem zrzucić cudzą skórę, która każe nieokrzesanym 
wiecznie pod batem trzymanym hordom nienawidzieć „inorodców*, albo 
głosić wobec wszystkich, co nie są „reindeutsch'* albo „alldeutsch* hasło 
,Ausrotten“!, co też jak uczą dzieje, w regule sprowadza i polityczny 
upadek. | 

I oni przejrzą, że nawet nieszczęścia i klęski połamać jest zdolna 
tylko miłość, o całe niebo od nienawiści potężniejsza. 

Idąc ku czasom nowym, nieznanym, wyzbyć się musimy średnio- 
wiecznych miraży, jakoby samo egzystowanie jednostki, czy grupy było 
jej przyznanym przywilejem, a nie prawem i musimy krytycznie rozwa- 
żyć, co się równocześnie dokoła nas dzieje, co jest istotnie wartościowym 
nabytkiem, a co tylko przejściowym eksperymentem. 

Dla nas nie może być wzorem przykład wschodni, gdzie tłumokra- 
cja się chwilowo rozpanoszyła wśród „palisad ze szubienie i sadzawek 
krwi“, a doprowadziła do wyrównania społecznego pod stryehulcem po- 
wszechnej nędzy. 

Nie może nas też pociągnąć i zachodni już i teoretycznie niedo- 
rzeczny eksperyment, który wielki naród sprowadził do poziomu wylę- 
garni rozpłodowej dla żołnierzy i ich karmicielek, a właściwie dał tylko 
nową etykietę na niepoprawny, niezmienny i całemu światu wiecznie gro- 
żący pruski militaryzm. 
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Musimy się wyzbyć błędów przeszłości, która wobec żarłoczności _ 
sąsiadów nakazuje nam kategorycznie utrzymać silne i poczuciem hono- 
ru narodowego przejęte obronne pogotowie, ale też i wierni pozostanie- 
my narodowej tradycji, która ciągnęła ku nam i z nami spajała inne 
narody i stwarzała potężny organizm państwowy, nikomu nie grożący, 
a sympatję całego świata nam jednający. 

Trwać będziemy przy zasadach racjonalnej sprawiedliwości spo- 
łecznej, i uszanowania osobistej wolności, równości i braterstwa wszyst- 
kich obywateli Rzeczypospolitej, czyli przy właściwej demokracji, bo 
wszyscy jesteśmy „tej samej Matki dziećmi, tej samej ziemi synami”, 
a tak uszlachetniwszy nasze mózgi i serca będziemy mogli być spokojni 
o przyszłość Rzeczypospolitej. 

Sursum corda! 

Nietylko będzie lepiej, nietylko będzie całkiem dobrze, ale Polska 
waży się sięgnąć po prymat kulturalny w rzędzie mocarstw świata, bo 
wielka Polska dopiero się zaczyna. 
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SŁOWO KOŃCOWE. 


Wypowiedziałem się. Zdaje mi się, że wobec piastowanej idei było 
to obowiązkiem. 

Nie zawsze jest milczenie filozofją. Czasem milczeć nie wolno, bo 
to może uchodzić za aprobatę panoszących się kierunków, za błąd a w po- 
lityce — mówił Fouche — błąd jest zbrodnią. 

Pragnąłem zaznaczyć niezłomną wolę Polaków starozakonnych do 
jak najściślejszej i najserdeczniejszej współpracy z rodakami chrześci- 
jańskimi dla Narodu Polskiego i Państwa którego częścią składową się 


czujemy i z którego mimo nieraz okrutnych i moralnych katuszy wy- 


łączyć się nie damy. 

Chcemy być wolni i równi a prześcigać się w pracy dla Narodu 
i Państwa. 

Miarą naszej wartości obywatelskiej będzie nasza użyteczność i ofia- 
ra, a nie ciałka krwi, które niektórzy matołkowie polityczni oraz świa- 
domi szubrawcy usiłują wprowadzić, jako wystarczający tytuł do rzą- 
du, mienia i dostojeństw. 

Chcemy, nie panować, ale służyć. Służyć nie panu Iksińskiemu, ale 

Nie daleki już czas, kiedy pałki i petardy oceniane będą według 
skali narodowego szkodnictwa i społecznej pogardy. 

Narazie zdaję sobie sprawę z trudności położenia, zwłaszcza, że 
„gdy narodu duch zatruty, te dopiero bolöw böl"! 

Za wiele nienawiści z jednej, a żalu z drugiej strony, a za mało 
jeszcze chęci do wzajemnego zrozumienia się, bo ekseytacja prowadzoną 
jest systematycznie i bezwzględnie. 

Przecież olbrzymia ilość ludzi żyje dziś tylko z nienawiści i z eks- 
kluzywności. 

Dużo egzystencji jest w grze, a jeszcze więcej jest głów zbałamu- 
conych różnymi przez modę polityczną wprowadzonymi „cudownymi, je- 
dynie uzdrawiającymi eliksirami'. 

Mój apel jest dziś niepopularny i nie łudzę się, że doraźnie odnie- 
sie jakiś skutek, musiałem jednak zaprotestować przeciw ustawicznemu 
poniewieraniu starego asymilacyjnego sztandaru, przez tych, coby radzi 
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świat cofnąć w średniowieczne mroki i dopomóc ciemnocie do jego 
ujarzmienia. 

Choroba jest ciężka, ale nie szukam znieczulenia. 

Wołam o leczenie, bo piszę nie dla „chwili“, ale sub specie aeter- 
nitatis. 

Muszę też założyć stanowczy protest przeciw tworzeniu sztuczy- 
deł za pomocą odgrzebywania z przed kilku tysięcy lat i odżywiania 
sztucznego romantyzmu i co mnie głównie skłania do zabrania głosu, 
przeciw bezczeszczaniu zwolenników przystosowania się żydów do idea- 
łów i celów państwowych, przeciw walaniu sztandaru, który ostatecznie 
musi odnieść zwycięstwo w tej walce trwającej od francuskiej rewo- 
lucji. 

Mogą nacjonaliści wszelkich religji nam urągać, mogą nam odma- 
wiać prawa decydowania o własnej narodowej przynależności i wyłącz- 
nie sobie to prawo urugować. 

Nie dziwię się zapamiętałym doktrynerom, ileże oni nawiązali do je- 
dnej z najsmutniejszych i w skutkach najfatalniejszej tradycji, do tra- 
dycji dyssydenckiej, która tylko katolika uważała za pełnowartościowe- 
go człowieka. 

Są tu czynne te same tajemne moce, co odpowiedzialność za epi- 
demje zrzucały na żydów i spowodowały ich wydalenie z Hiszpanji i Por- 
tugalji, te same, co na Rzeczpospolitąsprowadziły potop szwedzki i ko- 
zacki, a w końcu rozbiory. 

Są to te same potężne siły, które zniszczyły średniowieczną Rzeszę, 
Hiszpanję, Włochy, Polskę i Austrję, a tylko silne przeciwstawienie się 
im utrzymało Francję przy potędze i zjednoczyło Italję. 

Są to, te same czynniki, co w naszych oczach zadławiają już malut- 
ką Austrję, która mogła się stać Piemontem dla czwartej Rzeszy z cywi- 
lizacją i kulturą zachodnio-europejską pogodzonej. 

Są to wreszcie te same międzynarodowe potężne moce, co w każ- 
dem państwie przybierają chętnie markę „narodową“, aby tylko zmylić 
czujność, żywioły co to w początkach tego stulecia wykuły nowy 
termin „żydy i masony“, aby na nich zwalić własne winy i im podsuwać 
własne zamiary władztwa nad światem, co każdemu państwu grozi ka- 
tastrofą. 

Jak długo walczyliśmy o państwo, egoizm narodowy był obowiąz- 
kiem, dziś musimy realnie myśleć i stworzyć egoizm państwowy. I tu 
będzie przydatnym, ba nawet koniecznym nacjonalizm, ale nie śmie on 
czerpać natchnienia u obcych czynników, okrutnych, nieubłaganych, za- 
patrzonych tylko we własne cele, do których po trupach państw zmierza- 
ja, ale też musi ten nacionalizm mieć korzeń swój we własnem państwie 
i we własnym narodzie. 
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Na szczęście czuwa i na tem polu nasz konsul. Czuwa, by ten mię- 
dzynarodowy kierunek „narodowy“, nie podważył fundamentów świeżo 
odrodzonego Państwa. 

Wierzę też w zdrowie moralne narodu, który odzyskawszy niepo- 
dległość po 150-letniej ciężkiej pokucie, poczuje odpowiedzialność, jaka 
ciąży na rządzących. 

Odpowiedzialność ta zabrania zbytniego analizowania, a zmierza- 
jąc do zbawczej syntezy, często każe rzucić zasłonę na nieraz gorżką 
przeszłość, byle zapewnić odrodzonej Rzeczypospolitej rozwój, trwały 
rozkwit, potęgę i sławę. 
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